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Nigdy nic nie wiadomo...
(Korespondencja własna „Głosu Narodu4*).

Warszawa, w styczniu.
Wywiad, udzielony przez pana premjera 

Kozłowskiego jednemu z sanacyjnych pism 
prowincjonalnych, uprawdopodobnił nieco 
możliwość przeprowadzenia w tym roku 
zmiany konstytucji, ordynacji wyborczej 
i nowych wyborów do Sejmu. Wprawdzie 
pan premjer na kategoryczne pytanie w tej 
sprawie korespondenta odpowiedział „swoim 
uśmiechem41, nie mniej jednak z toku dal­
szych wy w* od ów można wnosić, że uśmiech 
ten  należy uważać raczej za potwierdzenie 
tej możliwości, aniżeli za jej negację. Zre­
sztą w Polsce... nigdy nic nie wiadomo, jak  
brzmi tytuł popularnej sztuki Shaw‘a, lecz 
można przypuszczać, że jednak, przynaj­
mniej w chwili, kiedy pan premjer udzielał 
swego wywiadu, istniał zamiar zakończenia 
„dzieła reformy44, o którem do znudzenia 
słyszy się od ośmiu prawie lat, a  które do­
tąd  z różnych ppwodów nie mogło przybrać 
kształtów  realnych. Nie było o tem mowy 
w przemówieniach, w ybaczanych ?. oka: 
składania życzeń noworocznych, ale to nic 
nie szkodzi. Wiele u nas rzeczy się robi, 
o których przedtem nie było mowy, albo 
odwrotnie: wiele się mówi, a później się nie 
robi. Pod tym  względem istnieje u nas nie 
zwykle wielka, nieznana w żadnym innym 
kraju, dowolność, stąd też Shaw4owskie: 
„Nigdy nic nie wiadomo44 stanowi dosko­
nałą ilustrację naszych stosunków.

Oświadczenie pana premjera o nowej 
konstytucji, o nowTej ordynacji i o nowych 
wyborach potwierdza pośpiech, z jakim obra­
duje senacka kom isja konstytucyjna. Prze­
wodniczący jej, p. Targowski, zwołał czwar­
te czy piąte kolejne jej posiedzenie, celem 
kontynuowania dalszej dyskusji nad projek­
tem senatora W. Rostworowskiego. Dysku­
sja ta potrwa chyba już niedługo, bo obie 
strony: i obóz rządowy i opozycja nie wiele 
m ają w tej sprawie do powiedzenia. Pierw­
szy nie potrzebuje się wysilać w argumen­
tacji, bo jeżeli istnieje rozkaz, że projekt 
m a być uchwalony, to poco tracić czas na 
jego uzasadnianie, zabiegi zaś o zmianę pro­
jektu. podejmowane przez opozycję, są bez­
celowe i zgóry skazane na niepowodzenie. 
Atmosfera zatem w senackiej komisji kon­
stytucyjnej nie jest ani podniecająca, ani 
pociągająca. Do tej pory był tylko jeden 
moment, k tóry skupił uwagę opinji na jej 
obradach. Było to przemówienie „rzeczo­
znawcy44, prof. Starzyńskiego, ale jego argu­
menty, jak  sam  pisał o tem niedawno w „Ku- 
rjerze W arszawskim44, przeszły bez echa. 
Wogóle Polska przestała być krajem , w k tó ­
rym wiedza prawnicza posiada istotny walor, 
chyba że przeszła przez filtr „K arpia4* (Koło 
adw okatów Rzeczypospolitej Polskiej)...

O tem zaś, że mogą być wybory w tym 
roku świadczy zapowiedź zmian na stanowi­
skach wojewodów. Zmiany te  niewątpliwie 
będą przeprowadzone pod kątem  nowych 
wyborów. W śród licznych kwalifikacyj, -wy­
maganych od kandydatów  na wojewodów, 
nie ostatnią z pewnością rolę odgrywać bę­
dzie znajomość współczesnej techniki wy­
borczej. Bo nie jest to dziś sprawa tak  pro­
sta, jak  była dawniej.

...Nigdy nic nie wiadomo — ten tytuł

komedji S haw W skiej powinien stać się re-j 
frenem piosenki, k tórą z pewnością ktoś na- j 
pisze o Polsce współczesnej. Nic nie wiado- i 

mo w stosunkach wewnętrznych, jeszcze 
mniej wiadomo w polityce zagranicznej. Min. 
Beck podróżuje po krajach północnych wła­
śnie w tej chwili, gdy punkt ciężkości poli­
tyki międzynarodowej przeniósł się do Euro­
py środkowej. Podróż min. Layala do Rzy­
mu budzi w stolicy bardzo duże zacieka­
wienie, bo każdy, interesujący się polityką 
zagraniczną, zdaje sobie sprawę, że dochodzi 
do skutku koncepcja, której tu  naogół nie 
przewidywano. Stąd jakgdyby uczucie za­
skoczenia, które można stwierdzić wr gło-

rotefkość sztuki, a jakość stanorol 
* o dobroci czekolady. —  9akq poleca

f* 9 i a s e c k i  5. P
twHwm

z groarancyjnie czystych surorocóns

L a v a l  u  M u s s o l i n i e g o
M anifestacja W łochów na dwarcu 'my porozumienie francusko-włoskiego, któ

p ary sk im . ni flSłałono przed wyjazdem  m in is tra  La-
Paryż, 4. I. (PAT). Odjazd m in is tra  L a - |v,ala, ?°  Rzyn™’ Przedstaw iaj*  się jeżeli 

saeh niektórych dzienników. Inni zaś pocie-|vala do Rzym u sta ł ^ o k a z j ę  m an lfe sta - 1c h o to  0 oprawy au strjack ie  jak następu je: 
szają się tem, że min. Beck jedzie do Genewy |cji przyjaźni francusko-włoskłej. * Francja i  Wiochy, oświadczając swą
na sesję rady  Ligi Narodów i że wówczas: Ń& dworcu zebrał się tłum publiczności, PIzyJaz“  dla Austr ji  oraz chęć utrzymania

iwiwatujęcy na cześć Layala. Zwłaszcza go !e* ^ P o d leg ło śc i, z a b a w ię  s .ę do wza- 
ręco manifestowali licznie zebrani Włosi, łem ne, konsnltaeji na wypauek 9dyby nie. 
krzycząc „Evviva Francia". Przed odjaz- Austrji została naSle  zaprozo-
dem Laval oświadczył dziennikarzom. -  na' ^  Fr»“cJ*. Wiochy _i Austrja podpisać 
„Szczęśliwi* jestem, że jadę do Rzymu, m w  protokćł w sprawie anstrjaekieJ. Pro 

,eby umocnić przyjaźń miedzy obu krajami t» k «  ten będzie otwarły i zapraszać ma sa- 
i rad jestem, że będę mógł współpracować Sladó"  Aus'r>1; "b/  * * * * « • » *  uo paktu  
z Mussolinim w dziele bardziej, niż ki edy- , net , nteto‘f r(Wen^  " „ Spy ! : ,L W?: 
kol wiek pożądań em — pojednania naro­
dów-4’.

to, co narazie jest nie wiadome, stanie się 
wreszcie wiadome i zrozumiale. Są także 
tacy, ale tych jest najmniej, którzy przywią­
zują dużą wagę do dyskusji sejmowej nad 
budżetem  ministerstwa spraw z a g ra^ z n y ch  1 
Pójdzie on na pierwszy ogień po ukończę- 
niu feryj sejmowych.

Ucichła już sprawa gen. Wł. Sikorskiego, 
jego powrotu do służby czynnej i wszelkich 
związanych z tem, nieraz bardzo fantastycz-

CHCTT.LJ UJRZEĆ FRANCUSKIEGO 
MINISTRA.

wnętrzne. Do pak tu  takiego, względnie 
protokółu miałyby zostać zaproszone rów­
nież i inne państwa jak  Polska i Rumunia.

Treścią protokółu byłby zakaz wzajem­
nej interwencji w  sprawy wewnętrzne

nych kombinacyj. „G azeta Polska*- sch a rak , 4 Ł (pAT) ^  # god2inie oraz zakaz popierania wszelkiej akc ji g ro .
teryzowała cały ten huczek, jaki pow d a l | g prZyj,yj tu pociąg wiozący ministra La- U$cej u trzym aniu  jednośri państw  sygna-
nlespodzie m nie obok osoby gen. bikorskie-.; va la  i towarzyszące mu osoby. M inister } t a r  j uszy.
go, jako zwykłą plotkę, dodając do tego*wyszedł na peron, gdzie pow itał go k s iążę ! Ponadto protokół zobowiązywałby ucze 
obszerny wvwód. którv miał uzasadnić tciGaffarelii w imieniu Mussoliniego, cały siników7 do zaniechania usiłowań, zm ierza 
charakterystyko. Wvd:ijo sic nam, że b rio  to !szereS wybitnych osobistości m i e j s c o w e g o | f,° gw ałtow nej zm iany s ta tu s  quo

zbyteczne, bo nikt, k to  orjentuje sic w o bec ‘S z i ^ ^ ^ c ż ^ w y s u w a n e
rów  zebrał się tłum ciekawych, c h c ą c y c h , ni edawna  przez A ustrję, to zostały one
ujrzeć francuskiego ministra. Po 10-minu- podobno złagodzono d/jękj porozum ieniu,

ruszvł w- dalszo
i/jęk i

które przew iduje, że na w ypadek zagrożę, 
nia niepodległości Austrji, wszelka akcja 
zapobiegawcza będzie opracowana przez 
Francję i Wiochy, dzięki czemu losy Au­
strii nie zostaną uzależnione przedewszyst-

nych stosunkach, nie mógł i nic brał na se* 
rjo tego wszystkiego,, co wypisywano
w związku z rzekomym powrotem do służby j towym postoju pociąg 
czynnej gen. Sikorskiego. W szystko to mo- ĉ r °sę-
żna było wytłomaczyć „kanikułą44, która D a m y  ltoPn7flflliPfVi9
w polski em życiu publieznem trwa w ciągu. PU rU Z U nilC łlła.
całego roku, a nie tylko, jak gdzieindziej,! Rzym (PAT) W edle pogłosek, k u rsu ją - kiem od stanowiska państw  mniejszych.
w miesiącach letnich! jak również tem, że !c>rch w tu tejszych kołach francusk ich  ra- -------- 0O0---------
Polska, staje się coraz bardziej krajem nie- , 
ograniczonych możliwości, w którym ...ni­
gdy nic nie wiadomo. Gdyby było inaczej, 
to władze Stronnictwa Narodowego nie 
ośmieszałyby się ogłaszaniem publicznego1

Program pobytu prezydenta Gdańska
w  Warszawie.

Warszawa, 4. 1. (Telef.) Prezydent Gdań 
oświadczenia, w odpowiedzi na pełne bujnej sk<i Greiser wyjedzie z Gdańska do Warsza- 
fantazji doniesienia niektórych dzienników - wy 6 b. m. W  Tczewie powita go przedsta- 
francuskich, że stronnictwo nie. utr7,ymujo, wiciel Min. Spr. Zagr. Program jego pobytu
iadhycb  stosunków /. cen. Sikorskim. cłv! w W aissw rie przewiduje urzędowe wizyty 
, . , , . r , , , . . .  . t . na Zamku, w Prezydium R. M. i u mm. Be-

Z w rotn ie . Co do togo nikt niema w ,  ^ tory  podejmować go będzie śniada- 
dnych wątpliwości. Przecież właśnie to st-ron-j niem> P> premjer Kozłowski podejmie prez. 
nictwo jaknajenergiczniej zwalczało w swo -1 Greisera obiadem. Przewidziane jest także 
im czasie gen. Sikorskiego i jako premjera j przyjęcie u prezydenta Warszawy p. Sta-
i jako ministra, spraw wojskowych. dajac ' ryń sk ieg o . Siódmego wieczorem p. Greiser 

. . .  Ł , . i* 1 | opuści Warszawę, wraz z towarzysza,cemi
tem dowod niesłychanego wprost krotko-, ^  osobMni , o^^e<izie do Gdańska':
widztwa politycznego. I dziś wraz z wieku
innemi może sobie powiedzieć: nigdy nic nic ' NOWY AMBASADOR ANGLJI.
wiadomo.. Wasz. Warszawka, 4. 1. (Telef.) Nowy ambasa­

dor Wielkiej Brytanji w Polsce sir Kennard 
przybędzie do Polski 9 b. m. W połowie 
stvc.7.nia złoży on listy uwierzytelniające P.K i p v !  t m u m  

W D R 0 8 E R J I  im .SW  T E R E S Y

STEFANA HYŁY «g«--
mydła, kramy, partamy, wody koloisk ia  
kosmetyki, rąbki, c  a 1 a a  t a r j a toaletowa 

ziela, chemikalia i t* d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE,
If A J L !  ? S Z K J JAK O Ś C I,

Ceay niskie. Oeay niskie

stycznia złoży on listy uwierzytelniające 
Prezydentowi Rzplitej na Zamku.

Zastraszające rozmiary gruźlicy
W PolSCB.

Masowe licytacje will w uzdrowiskach.
Warszawa. 4. 1. (Telef.) W lutym i w  

marcu ma być sprzedanych w  Ciechocinku 
z licytacji około 30 will z powodu zalegania 
w spłatach zaciągniętych pożyczek. W łaś­
ciciele tych will zadłużeni są w miejskich 
towarzystwach kredytowych.

ARESZTOWANIA CZŁONKÓW ONR.
Warszawka, 4. 1. (Telef.). W dn. 30 grudnia 

ub. roku aresztowano 11 b. członków ONR., 
przeważnie robotników7 i osadzono ich w aresz­
tach przy ul. Daniłowskiej. Mają oni odpowia­
dać z art. 165 k. k.

ADWOKAT NIE MOŻE BYĆ 
URZĘDNIKIEM MIEJSKIM.

Warszawa, 4. 1. (Telef.) Naczelna Rada 
Adwokacka zajmowała się sprawą piastowa­
nia przez członków palestry stanowisk urzę­
dników samorządowych i uznała, że adwo­
k at nie może być urzędnikiem miejskim.

WZNOWIENIE ROKOWAŃ HANDL.
Z ANGLJA.

Warszawa, 4. 1. Rokowania handlowe
Warszawa, 4. 1. (Telef.) Związek prze-} polsko-angielskie zostaną wznowione po

ciworuźliczy posiada informacje, ilustrujące ] 6. stycznia w Londynie. Delegacja polska 
rozmiary gruźlicy w kraju. Na gruźlicę cho- j wyjedzie do Londynu pojutrze z dyrekto- 
rych jest przeszło 800 tysięcy ludzi, z oze-jrem  departam entu  Sokołowskim na czele, 
go 20. pr*'uv iest takich, którzy zagrażają j Rokowania te zakończą się w najbliższych

i tygodniach z w ynikiem  pozyty w nym.
go 20 -pyr* 
otoczeniu.
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0  ( z c m  p l s i ą  in n i? ..
Cztgo chcą katolicy z Zagłębia Saary?

fttryski ^mwoz.ls,..Polonii'- Dr. T .kw ntóń t^ k ich"
KicjphfcM zw ied zaą .-^ - tych .taiach *ngłę-|*am ieSi!m  Wywiad |l. K. Wrzosa r V. Pre-

dr. Hoffinannem,j-Zy(}entem Jlóćcickim na aktualne, choć

..Polognc LittCram*" 'wydawnictwo ..Wia

Saary, rozmawia] 
pizywó cl c ąj polity-eiz 11&j

z <; 
organizacji

„było niem ieckiem , jest ni era i cek i em ij go. problem wsi i t. p. 
będzie niem ieckrem . Trzy lata tom u ple! 
b iscyl w  Saarze In łby jedynie prostą. piXAŁU 
form alnością. W iedziano o tern w P a ry '

Brany. jak problem ustroju, może się rozwi­
jać tvlko stopniowo.

ZAGADNIENIE CELU. — To. co tu po*
wiedział ].'. Prezydent Mościcki, jest zbyt 

Pre- j ogólne, by sobie można było urobić konkret-
unia. 
zdent 
refor- 

,le­

czenia" ustroju zwanego ,,kapitalistycznym “. 
W ielka szkoda, że P. Prezydent nie w ska­
zał celu. ku któremu reformą ustroju -zmie­
rzać powinna. Bo chyba nie „dobrobyt", 
któremu poświęcił dłuższy ustęp. Ustrój ma 
cole moralne. Jes t f ^ l iz ić j^  pownej^Meólo- 
gji moralnej i jej Narzędziem. Niezmiernie 
ciekawe byłyby uwagi P. Prezydenta na ten 
temat... Na razie zanotujemy ten znamienny 
fakt. że Głowa Rzeczypospolitej podnosi ko 
wieczność .,leczenia“ ustroju kapitalistyczne­
go. W . z.

żu  i dlatego F ran c ja  nie podejm ow ała 
żadnych w ysiłków  w celu „zjcdiia.nia,‘ 
sobie ludności. O jakiejkolw iek kam pa- 
n ji plebiscytowej mowy być nie mogło. 
W szelkie analogjo m iędzy plebiscytem  
w Saarze a  Śląskiem , k tóre w o sta t­
n ich  czasach przeprow adza p ra sa  nazi­
stow ska, są pozbawione podstaw . W al­
ka. w  Saarze toczy się nie o narodowość, 
ani nawTet nie o przynależność p ań ­
stwową. Jesteśm y wszyscy Niemca­
mi — podkreślam  to z całym  nac i­
skiem  — wszyscy chcemy powrócić do 
Niemiec. A ta walka, którą z taktem  
napięciem śledzi cały św iat — Jest wal­
ką nie z Rzeszą, za której obywateli n- 
ważamy się wszyscy — alo z systemem  
rządów w Rzeszy, ale z Hitlerem 1 h i­
tleryzmem, Zagłębie S aary  jest tym  
skraw kiem  ziemi niem ieckiej, na k tó ­
rym  m ogą przejaw iać się jeszcze te ży­
w otne siły narodu, k tóre za Renem wpę 
dzono do podziemi lub  też zam knięto 
w obozach koncentracy jnych".

OSKARŻENIE ZAGRANICZNEGO KA
Na tem at chciwości opowie- j 

dzittł P. Prezydent historję wrcale ciekawą... j 
— Znałem -— mówił — pewno to w arzy -!

fstwó akcyjne opanowane przez kapitał za-j 
graniczny. Ci zagrąnićzni finansiści mieli; 
większe dochody, niż fabryka, która była i 
własnością spółki. Działo się to w* sposób :

Dookoła przyszłej ustawy bibljotecznej
W związku z om aw ianą spraw ą * coj czasu, ale za to dzień krótki, a zapale, 

przym usow ych bibljctek otrzym aliśm yj nie lampy wieczorem w chłopskiej chacie 
następujące uw agi: juchodzi dziś za zbytek. Nic dziwnego za-
I I f \  i i 1 7 P i l  ł i  O  i  i n  t  i  v iir/  i -,r+  r . ł / M i r r  -  f t  r ,■» i “» A  j. j tern, że naw et obecny bardzo szczupły za-

fóbryki i wszystkie akcje bvłv razsprzeda- n êzw ykła ważność P10- in ie ino£va niestety poszczycić się w iększą
;ę. Potem zaś przy pierwszej lepszej peWna * W « m rfc  stQSUnkoW|frekw em :ją czytelników.

Nie u lega wątpliw ości, że sam a idea pro i N atu ra ln ie  dążeniem  ludzi in te ligen t, 
jek tu  jes t p iękna: twórcy p ro jek tu  ustaw y w inna W  tego s tan u  rzeczy,
bibljotecznej zapom nieli jednak  o jeclnem ,jZaszczepianie już na szkolnej law ie u  J -J- 
•a m ianow icie: że, jak  to stw ierdził ■ w Sej- c* w iejskich żarn ii owa m a do książki ]

Czy się mamy wykłócać z Francję?
P. MioćLziński powiedział w noworocz­

nym  numerze Gazety Polskiej", że dla za­
łatw ienia sporu polsko-francuskiego najlepiej 
byłoby „raz porządnie się wykłócić" z F ran  
ewzaini... P. Noskowskiemu z „K urjera War- 
•zawskiego" przypom ina to grudzień 1927 
roku.

„Siedem  la t tem u — pisze — także 
m iały  być jak ieś dobroczynne ’ sk u tk i 
r, podjęcia energicznej, żołnierskiej, 
zresztą  salonowej rozpraw y z Litw ą. 
Do Genewy u d a ł się sam  p. prezes rad y  
m in istrów  polskich, aby przyprzeć nad  
m ia rę  zuchw ałego W aildem arasa do m u 
ru . Rzeczywiście też sw arliw y polityk 
litew ski, w padłszy w zakłopotanie, do 
czegoś się tam . ogólnikowo i dw u znacz 
nie, zobowiązał. Jakże to uskrzydliło  
p rasę  sanacyjną! Jej optym izm  osią­
g n ą ł 40° R. C zytaliśm y wówczas, że 
„z dniem  10 g ru d n ia  wchodzim y w* no ­
w y okres stosunków  polsko-litew skich, 
w nowy okres znaczen ia P olsk i nad Bał 
tyk iem ’*; że „sukces polski w E uropie 
przegm ipow uje od fundam entów  na n a ­
szą korzyść konstelację polityczną nad 
B ałtykiem ". W ogóle wyrzeczone się 
w tedy  w yrazów prostych; w yrażano 
sw ą radość najw znio śle j sz em i superla­
tyw am i. A tym czasem ? Polonofobski 
WaDdemaras siedzi oddaw na w wiązie-j 
niu, o złośliwym  M orath’cie już dawnoj 
s^pfomniano w  i K o ln ie , wpływy; |so>. 
w ieckie zm alały, a m imo to stosunki 
polsko-litew ski« ni-e u leg ły  zm ianie. 
Nic nie w ynikło z nowej m etody dyplo­
m atycznej wobec słabych Litw inów. Czy 
ona coś zdziała wobec m ożniejszych te- j 

go świata".

wane. u IwiPiskich
kazji wywoływano zniżkę... Akcje zakupio - 1  AL 1• _ « , « _ \  ' • ł • *1P«ne po cenie wysokiej w okresie zwyzki 
sprzedawali teraz akcjonariusze po cenie 
niskiej, byle tylko ocalić się z grożącej rze­
komo klęski. Akcjonarjusze tracili, a  finan­
siści zagraniczni pakowali różnicę kursu do 
kieszeni i wywozili zagranicę.

Oto, co P. Prezydent Mościcki powie­
dział zagranicy o sposobach używanych 
przez zagraniczny kapitał w Polsce! Dobrze 
się stało, że to powiedział właśnie P. P re­
zydent, głowa Rzeczypospolitej. Potępienie 
brudnej chciwości, chwytającej się zwyczaj­
nego oszustwa, gdy chodzi o zysk, w jego 
ustach nabiera szczególnego znaczenia. —
Brzmi do pewnego stopnia, jak  półoficjalne 
oskarżenie zagranicznych kapitalistów o nie­
uczciwość i pasożytnictwo na żywem ciele 
Polski. Może teraz wreszcie zrozumie zagra- 
nica lepiej, niż dotąd, reakcję Polski pod­
czas „afery żyrardowskiej" i jej. nastrój o- 
bechy w stosunku do zagranicznych kapita­
łów!

„LECZENIE" KAPITALIZMU. -  Wszedł 
szv na tem at „niesprawiedliwości społecz­
nej" musiał P. Prezydent dotknąć zagadnie­
nia reformy ustroju... Oświadczył więc, że 
podstawowym warunkiem  poprawy jest — 
praca wszystkich. Szczególnie serdeczne sło 
wa poświęcił pracy robotników i rolników... 
Zagadnienie reformy ustroju gospodarczo-

mie sam  m in ister oświaty, w Polsce pół 
m iljona dzieci znajduje się poza szkołą. 
Pół m lljona dzieci jest pozbawionych m o­
żności nauczenia się czytania i p isania, i, 
o ile  w najbliższych la tach  stosunki nie

z czasem spowodować 
ws: w zrośnie, że w .«>* 
ezyna po opuszczeniu

dzie 
może 

że czytelnictwo na 
chłopak, czy dziew* 
m urów  szkolny* li

nie zer wie kon tak tu  z książką 
Tu jednak  wy sum uje kw estja doboru

ulegną zmiatnie, przybędzie Polsce pól m il- , ksh\żek dla c z y  Unistów w iejskich. E ta ty - 
r. Oficjalnie stw ierdza się sty ;.5TC podejs :,e doJona analfabetów. Oficjalnie

więc, że brak  najprym ityw niejszych u rzą­
dzeń szkolnych i b rak  funduszów  na opła­
cenie sił nauczycielskich odcina półm iljo- 
now ą rzeszę m łodych od oświaty! Nie łudź 
m y się jednak, że poza tem  wszystko na 
tym  odcinku jes t w porządku. P rzy p a trz­
m y się lepiej, w jak ich  w aru n k ach  p racuje 
nauczyciel na  wsi. Nie m am  dokładnych 
danych statystycznych, ale śm iem  tw ie r­
dzić, n a  podstaw ie obserwacyj m niejszych 
odcinków  k ra ju , że większość naszych 
gmin nie ma własnych budynków szkol. 
nychf a  n a u k a  odbyw a się w  w ynajętych, 
ciasnych izdebkach drew nianych, słom ą 
k ry tych  chat w ieśniaczych, k tó re n ie je ­
dnokro tn ie  są s iad u ją  z oborą, czy chle­
wem, n ie m ów iąc już o jak iem  tak iem  u- 
rządzeniu  w nętrza.

T rudno winić gm iny wiejskie, że tak  
społecznego przedstawia się mu jako dąż-i jest. B udżety gm inne nie pozw alają nic-
ność ewolucyjna ku „lepszemu".

—  Czy więc ustrój kapitalistyczny wy­
m aga reform?

— Naturalnie, odpowiedział P. Prezy­
dent... T aka ewolucja jest konieczna i przy­
szedł czas na to. by ją  rozpocząć... Spodzie­
wam się. że ewolucja światowa zacznie się 
przez leczenie tego ustroju...

— A  program komunistyczny?
— Sądzę, że naw et państwa- oparte o 

inny ustrój mogą z niego wyciągnąć pewną 
korzyść... Zresztą, problem tak  skompliko-

; stety  n a  inw estycje poważniejsze, a  o sub­
wencje z funduszów  publicznych tru d n o  
im  się doprosić, zwłaszcza, że n a  rozdział 
tych subw eucyj między pow iaty i gm iny 
w pływ ają często, nie faktyczna potrzeba, 
lecz różne inne względy.

do tej kw estii w o s ta t­
nim projekcie ustaw y o 'b ib lio tekach  nasu 
wa przypuszczeni •, że w skład tych przy­
szłych bibljotek w ejdą „z urzędu" dzieła o 
treści tendencyjnej, politycznej, społecznej, 
książki autorów  prcijektu, a także z ró ­
żnych przyczyn nie znajdą na wsiach czy­
telników . W iele słuszności m iał au to r je­
dnego z artykułów , zamieszczonych na ten  
tem at w „Głosie N arodu", że raczej nale­
żałoby otoczyć opieką istn iejące bibljotecz- 
k i w iejskie (tam  gdzie one są), niż tworzyć 
nowe. P ragnąłbym  tylko o tyle to zdanie 
uzupełnić, że radziłbym ratować resztki 
biblioteczek wiejskich od zniszczenia, a to  
przez zaszczepianie zam iłow ania do czytel­
n ictw a w śród naszego ludu. To byłoby 
Szczytnem zadaniom  nauczycielstw a ludo­
wego. Trzebaby tylko na ten cel odjąć n a ­
uczycielom trochę innych ciężarów t. zw. 
społecznych (np. robienie wyborów).

P rogram  pracy  na tej zaniedbanej n i­
wie winien, m ojem  zdaniom, być realizo­
w any w następującej kolejności etapów. 
P ierw szą tro sk ą  w inna być budow a szkół, 
ich w yposażenie i wogóle w alka z an a lfa­
betyzmem. Równocześnie powinno wszcze

a
bronnej wobec P ań stw a" n a  „pozycję 
w spółdziałania z państw em ".
Publicyści obozu rządowego powinniiby 

dę .porozumiewać z sobą częściej. „Polska 
Zachodnia" zapewnia, że part je w Polsce 
zniknęły, — natom iast P. A. T. niedawno, 

| po wyborach gromadzkich, zestawiał wyniki 
wyborów dla różnych pąrtyj — a zaś „Ku- 

Irjer W ileński" zapewniał, że obóz rządowy 
jn ie .myśli o niszczeniu partyj, tylko o wcią- 
jgnięciu ich do współpracy na  rzeoz państwa, 

cza. z:° i y j e jest to oczywiście jednomyślność.

Wolność, która jest przymusom!
„KurjcT Poranny" prowadzi wytrwałą 

kampanje za „przymusowością". Je s t za 
przymusowemi bibljotekami i za przymusem 
nałożenia nauczycieli do Z. N. P.

„Niewątpliw ie, zasadniczo — zauw a 
ża — każdy przym us jes t rzeczą złą, każ 
dy bowiem przym us uderza  w jak ąś  po 
trzebę życiową, w jak iś  zwyczaj lub 
przesąd, a tem sam em  spraw ia narazie  
cierpienie".
Ale mimo tego: ..zasadniczo" — przymus 

osadzono j ą J jest dobry w praktyce, bo ..scala" (?) społe- 
Ł! czeństwo.. Byle tylko przymus był ostrożnie 

stosowany. Dlatego radzi ..Związkowi Naucz. 
Polskiego", by

„to scalenie (nauczycielstwa, do k tó re­
go Z. N. P. dąży) było dobrowolne, prze 
prowadzone w łasneim  siłam i przez ogół 
nauczycielstw a Z. N. P.".
Niema to jak  pomysłowość. Pomysł „Ku- 

w śród rzesz społecznych torowała sobie | rjera4 Porannego" zasługuje na  opatentowa- 
drogo koncepcja ponadparty jnego sto-j nie. Pogodzi! dwa przeciwne pojęcia: przy- 
sunku  do Państw a, owej zamiany.-■ jńk | mus i wolność... Tylko, że jego „wolność.-- 
to defiojujc prezes Sławek, „pozycji o- jest w gruncie rzeczy przymusem!

Partje i państwo.
„(Polska Zachodnia" obwiesi 

n i  Polsce w ub. roku stała się wielka rzpez. 
Ćffco —  pisze —

„usunięta została barjera między oby­
watelem a Państwem , którą stanow i­
ły  — partje. Droga, w iodąca od obyw a­
te la  do P aństw a, szła przez liczne pod­
w órka party jne . Tu zabarw iano oby­
w ate la  na pewhm kolor: „czerwony"
czy „biały", „czarny" czy „zielony". 
I przez zabarw ione okulary  kazano mu i 

patrzeć na  Państwo,, które też k a ż d a ' 
x party j chciała widzieć w „swoim " ko-l 
lorze. Polska m iała być ściśle dopaś o-1 
w ana do doktryn  tych czy owych p tar- 
ty j. Jeśli nią nie była — 
jako „złą".

Ta barje ra  ni o istnieje więcej. P a r ­
tje  nic zostały, jak  gdzieindziej —  prze­
m ocą usunięto. Same się w ewnętrznie 
rozbiły, same z biegiem ła t i wzrostem  i 
uśw iadom ienia państwowego społoczoń' 
stw a straciły  silę a trakcy jną , tracąc nic( 
pow rotnie swe wpływy. Zwycięsko j

„  . . . . .  ..p ia ć  się zam iłow anie u chłopa do czytania
W  takim, stan ie  rzeczy zadziwić m u si 10<tpOwiedin;iej książki, a  potem  dopiero mo-

każdego objektywinie nastro jonego obywa­
tela, że k ilku  alkadem ików -literatów  uw a­
ża fak t małego za in teresow ania książką 
w spoiłeczcfi/stwie iza objaw  niezw ykły li 
groźniejszy w  sku tkach  n a  przyszłość niż 
notoryczny b rak  szkół, u rządzeń szkolnych 
i w zrastający  analfabetyzm . Nauczmy naj­
pierw każde dziecko chłopskie czytać i  p i. 
sać, a potem dopiero pomyślmy o dostar­
czeniu mu książek 1 urządzeniu ew. biblio­
tek.

Głowią się twórcy pro jek tu , w jak i spo­
sób ustaw ę tę wprow adzić w  życie, bez 
w iększych wydatków  ze strony P ań stw a  
przy równoczesnem  m ałem  obciążeniu spo 
łeczeństwa. Sądzę, że tru d n o  im będzie 
znaleźć „tanie" rozw iązanie tego proble­
m u. W  każdym  razie trzeba stwierdzać, że 
chłop polski, naw et w stosunkowo wyżej 
pod względem  ośw iaty stojących pow ia­
tach  M ałopolski zachodniej, w ykazuje b a r­
dzo m ałe zain teresow anie książką. Różne 
są  tego przyczyny, z k tórych  głów ną chy­
ba jest b rak  czasu. P raca  na  roli poch łan ia 
w iosną, la tem  i  jesionią każdą chwilę chło­
pa i jego rodziny. Zim ą copraw da jest wię-

żnaby m yśleć o dostarczeniu książki na 
k u ltu ra ln ą  wieś.

W  każdym  razie dziś, po niedaw nej k lę­
sce powodzi, w  obliczu ni ez a żegnanej jej 
groźby n a  przyszłość, w czasie szalejącego 
k ryzysu  i postępującej z dn ia na dzień p a­
uperyzacji przeciętnego obyw atela (chłopa, 
robo tn ika i urzędnika) pom ysł przym uso­
wego wprowadzania, bibljotek publicznych 
budzić m usi duże zdziwienie i nasuw ać 
przypuszczenie, że literack im i tw órcam i 
p ro jek tu  k ie ru je  może, prócz względów n a ­
tu ry  publicznej, w zgląd n a  słaby zbyt ich 
produkcji artystycznej, k tó ra  w razie w pro 
w adzenia p ro jek tu  w życiu znalazłaby ła t­
w ą lokatę1. WŁ BI.

( 7 )
Taniej niż za cenę
BILETU II. K U S Y  
możemy podróżować

SAMOLOTAMI P. L. L. „LOT"
ran

Dziś i codzienn ie „WANDA” w tea trze świetlnym

Najcudowniejsze dzieje miłosne jakie kiedykolwiek widziano na ekranie. — Najwspanialsze 
widowisko, jakiego nie oglądano od wielu lat. — Porywający potęgą wrażeń, mocą niezwy­

kłych przetyć, fenomenalny twór genjalnego reżysera Sidney Franklina
Potężna pieśń miłości, w rolach głównych: trójka la u re a tó w

f u "  Norma Shearer, Fredric  March, Charles
I aiinhłrtnn £<idna % poprzednich kreacyj, Normy Shearer 
LflUyiHIIIIa. niewytrzymnje porównania z „Uwielbianą*.—- 
Film, który musi się zobaczyć 1 który dłngo musi pozostać 

w pamięci. Ponadto w programie najnowszy tygodnik Foxa, m. i. ostatnia rewja mód w Pa- 
ryżn. Pocz. seansów w dnie powsz. o g. 5, 7, 9,10. w niedz. i święta o 3 pop. Program Nr. 14.

W sobotę dnia 5 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 6 bra. o godz. 10 i 12 przedp.
aiewicz, W. Conti, T. M 
Ceny miejsc od 50 groszy.

PORANKI UfgPSkig w roli M- Modzelewska, Fr. Brodniewicz, W. Conti,^T. Man-
F1LMOWE
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Jtm  « i e m i « c A  A s p f i t e f .
60-iecie kapłaństwa.

Rzadki jubileusz, bo 60-lecia kapłaństw a, 
święcił w  d. 24. XII. 1934. Ks. In!, dr. Jó­
zef Bąba, prepozyt kapitu ły  katedralnej w 
Tarnowie. Miarą zaś uznania i ziasług Ju ­
bilata są pisma Ojca św. do niego i list pa­
sterski Ks. Biskupa Lisowskiego poświęco 
ny Jubilatowi, a  odczytany z ambon w 
całej diecezji.

Ks. Inf. Bąba (urodzony w r. 1849 we wsi 
Płaza, w pow. chrzanowskim) otrzymał świę 
'•onia kapłańskie z rąk  biskupa tarnowskie' 
go. Ks. Pukalskiego, w r. 1874. Ukończyw­
szy studja teologiczne w Wiedniu i p rze­
szedłszy szereg placówek duszpasterskich 
został w r. 1887. zamianowany kanonikiem 
katedralnym  w Tarnowie i rektorem scmi- 
narjum duchownego, w r. 1914. proboszczem 
parafji katedralnej, w r. 1917. wikariuszem 
generalnym. Od r. 1921. usunął się w zaci­
sze domowe, modlitwy.

Położył wielkie zasługi dla Kościoła i 
Ojczyzny. On to stworzy! Muzeum Diecezjal­
ne. bibljotekę seminarjalną. Burso dla ter­
minatorów i wiele innych dzieł, które jego ______ ___ ___
imię przekażą potomności. Okres zarządza- trżym yw anie sie przy w ładzy ' 
nia parafją katedralną przypadł na czas 
W'ie.lkiej Wojny. W czasie inwazji rosyj­
skiej okazał, niezwykły harf ducha, kiedy w 
swoim domu ukrywał w jednym pokoju 
rannych legjonistów. gdy w drugim była 
kancelarja pułkownika rosyjskiego, komen­
danta miasta.

Rzadki jubileusz Ks. Inf. Bąby zwrócił 
ku niemu życzenie katolików świeckich i du­
chowieństwa. wyrazy czci i gorące uznania 
zasług.

Uroczystości morskie i huculskie 
7 1935 r

Rządy nowego prezydenta Meksyku
w świetle ostatnich wydarzeń.

PIERWSZY TRUP ŻYDOWSKI W WAR 
j SZAWSKIEM PROSEKTORJUM. Do prose- 
I ktorjum zakładu anatomji opisowej Uniwer- 
i syte tu Warszawskiego dostarczono zwłok?
: żydówki zmarłej w jednym ze szpitali ży- 

(rd.y w diium 1-szym g rudn ia  ub. r. gc-ft postawiono biusty i sta tuy  rewolucyjnych i dowskich, które są przeznaczone dla medy- 
nenał C arm enas obejm ował urząd  prezy-i władców, a przedewszysikiem  g en e ra ła ! ków żvdów. O ile w naibliższve!i dniach/tAVI^n    U _____ i ................................  !

nych znękanego k ra ju  n astąp i zapewne ‘ Chiapas. Do pierścienia kobiet i m ężczy.n, 
zm iana n a  lepsze. Obecnie po m iesiącu ob- j opasującego kościół w tej miejscowości 
serwaciji i doświadczeń okazuje się, że sy- w obronie przed atakami barbarzyńców, 
tu ac ja  uległa jeszcze większem u zaognię- przedstawiciel władzy kazał strzelać. Dziee 
niu. U dow adnia to w dłuższym artyku le  ko i trzech mężczyzn zostało O bitych, a 16i 
„A w enire  d I t a l i a ', opierając się na spra--kobiet odniosło rany . Konfiskowane sa nie; 
wozdaniu swego specjalnego koresponden- (tylko kościoły, ale i te dem y pryw atne, wj 
ta  am erykańskiego. Nowy prezydent n ie - , k tórych wierni słuchaj a potajem nie odpra-i 
zwłocznie po objęciu urzędow ania oświad- v.d:a.nej Mszy św., p rzy jm ują  sakram entu  
czył, że w okresie jego kadencji program  św. i uczą swe dzieci religji. !
p a rtji radykalno-nacjonalistycznej zostanie Organizując masowe wiece, w których 
zrealizow any w całym  zakresie. -Oznacza pod grozą surowych k a r  i represyj muszą 
to, że „w imię narodu ' zniesiona będzie brać udział zależni od władz państw ow ych 
wszelka w olność sum ienia i nauczania, jak urzędnicy j robotnicy, l-zad chce wywołać 
rów nież w szelka swoboda ekonomiczna, po wrażenie, że ak ty  gw ałtu  przeciwko Ko- 
nieważ są to ty lko  środki, u łatw iające!ścio łow i podejm ow ane są w imię i na żą- 
klerow i, reakcjonistom  i kapitalistom  u -'d an ie  ludu.

Mimo tak  best.jalskich form prześlado- 
Obecny gabinet meksykański, utworzo-. wanta, k tóre wywołuje coraz powszechniej 

ny przez nowego prezydenta, jest w stn sze oburzenie już nietylko wśród katoli- 
procentach rewolucyjny. W ystarczy wymię ków, ale także wśród protestantów , żydów 
nić nazw isko Bassola, k tó ry  dał sic poznać i liberałów , zwłaszcza w S tanach Zjedno- 
jako propagator uśw iadam ian ia  seksualne czonych, poszczególne zw iązki i stowarzy- 
go młodiziejy szkół początkowych. Obok j szenia m asonerii m eksykańskiej ciągle 
niego zasiada. G arrido, znany wielbiciel Le .jesżcze w yrażają  niezadowolenie z osią- 
n in a  i Rudolf Calles, k tó ry  jako g u b ern a-! gniętych dotychczas rezultatów , 
lo r jednego ze stanów  pokazał, że pod pe-j K orespondent „A w en ire  d T talia4' przc- 
wnem i w zględam i urnie przewyższyć na- j strzegą przed złudzeniam i co do możliwo- 
wet swego ojca, generała Callesa. Z m niej-(ś d  popraw y sytuacji pod wpływem tarć  i 
szanie liczby duchowieństwa, i w ydalanie ryw alizacji w śród kierow niczych czynni-

dowaną. natomiast pozostaje otwarta kwe- 
stja dostarczenia nowych zwłok dla I-go ro­
ku studjów.

W roku bieżącym ..święto44 morza w 
Gdyni odbędzie się w tym samym terminie 
co w roku ubiegłym, tj. 9 czerwca. ,,Święto44 
huciilszczyzny odbędzie się w dniach od 12 
do 14 lipca, przyczem korzystając z do­
świadczeń zeszłorocznych obchód rozdzielo 
ny będzie na trzy miejscowości podgórskie 
Jaremcze, Warochta, Żabie, a w każdej miej 
scowości w innym dniu. „Święto44 gór w Za­
kopanem odbędzie się również, przyczem 
data będzie później ustalona.

Kenia padają jak muchy.
W swoim czasie donosiliśmy o cieka­

wych wypadkach trucia bydła przez han­
dlarzy żydowskich koło Radomska. W wy­
niku dochodzeń okazało się, że handlarze 
podrzucali bydłu zatrute ziemniaki, a  na­
stępnie chore sztuki nabywali za bezcen od 
wieśniaków. W ostatnim  czasie podobne wy­
padki dają się zaobserwować na terenie po­
wiatu piotrkowskiego. Oto od niedawna 
sfery rolnicze poruszone są  do głębi maso­
wcu 1 padaniem koni w gminach Krzyżanów, 
Uszczyn i Szydłów. Ja k  dotąd, w wymie­
nionych miejscowościach padło w ostatnim 
czasie 108 koni. Charakterystyczne jest, że 
pada ja przeważnie konie najlepiej utrzyma­
ne i dobrze odżywiane. Rolnicy okolicznych 
miejscowości twierdzą, że nieznana szajka 
systematycznie zatruwa konie. Sprawca, jak 
dotąd, jest nieznany. W  wyniku wstępnego 
dochodzenia stwierdzono, że konie zatrute 
zostają podczas postoju na jarmarkach. W 
związku z tern w ub. p iątek  znaczna liczba 
gospodarzy przybyła n a  jarm ark pieszo, nie 
chcąc narażać koni na zatrucie.

Skarb w dziupli staruj sosny.
W czasie karczowania lasu państwowe­

go w gminie feorytnickiej, powiatu włodzi­
mierskiego robotnicy znaleźli w zwalonym
pniu starej sosny skarb, składający się z wię 
fez ej ilości starych polskich monet srebr­
nych, oraz monet z epoki napoleońskiej i 
ponapoleońskiej. Robotnicy podzielili się zna 
iezionym skarbem, tak , że policja zdołała 
odszukać zaledwie 40 monet. Są to złote 
polskie z wizerunkiem króla F ryderyka (ok. 
1817— 1825). grosze polskie z la t 1817— 
1828 oraz ruble rosyjskie z la t 1808— 1833 
z wizerunkiem A leksandra I. oraz orła ro­
syjskiego z orłem polskim w minjaturze na 
tarczy herbowej m. st. W arszawy. Monety 
zostaną odesłane do Muzeum Narodowego.

Siatek zatonął w porcie gdyńskim.
Na nabrzeżu wilsonowskiem w Gdyni 

w skutek wadliwego przycumowania zerwał 
się statek  żaglowo-motorowy „W anda44 i za­
tonął po drugiej stronie basenu przy nowo- 
budującem się molo. Ludzie znajdujący się 
na statku uratowali się czepiając się pali, 
skąd ich zdjęła szalupa ratownicza. S tatek 
..W anda14 był obłożony aresztem i stał w 
porcie od czasu niefortunnej ekspedycji gru­
py żydów z Łodzi do Palestyny.
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księży z granic państw a trw a w dalszym  ków rządzącej dziś partji. O rganizator i 
ciągu. Nie ustało  również zam ykanie i p ro -; kierow nik prześladow ania, krw aw y gene- 
fanow anie kościołów. Obecnie władze ot- ra ł Calles, czuwa pilnie nad tern, by n iena-
w arcie w zyw ają ludność, by paliła  n a  p la­
cach publicznych obrazy i inne przedm ioty 
ku ltu . W  wielu m iejscach zam iast posą­
gów, w yobrażających Świętych Pańskich,

wiść do religji i Kościoła spełn iała  jak  na*j 
dłużej rolę cem entu, spajającego skłóco­
nych i skaczących sobie do oczu m enerów 
ruchu rewolucyjnego. (KAP.).

„Rok P r a s f  w Katolickich Stów. Młodzieży.
M iniony rok 1934 s ta ł w oiganiz&cji K ato 

łiickich Stow arzyszeń Młodzieży tak  żeń­
skiej ja k  m ęskiej (KSM) pod znakiem  p ra ­
sy. Zapoczątkow ało go powołanie do życia 
przy każdym  Oddziale KSM nowej in sty tu ­
cji, n iejako m in isterstw a prasy. M ianowi­
cie potworzono w Oddziałach KSM urząd 
gazeciarza względnie gazeciarki. Gazeciarz 
pouczał d ruhów  na teren ie swego Oddzia­
łu, w jaki sposób czasopisma rozszerzać i 
jak powiększać ich abonament. Gazeciarz 
b^ł dalej do pewnego stopnia w spółredak­
to rem  czasopism , w ydaw anych przez cen­
tra lę  k ra jow ą w P oznaniu , pełniąc w  swym 
Oddziale rolę korespondenta j dbając o s ta ­
łą  w ym ianę m yśli m iędzy terenem  a re ­
dakcją. Dzięki p racy  gazeciarzy i gaizecia- 
rek  wzrosło w śród członków KSM. zrozu­
m ienie dla prasy organizacyjnej. To też 
młodzież kato licka czytyw ała z coraz wię- 
kszem  zainteresow aniem  trzy  główne cza­
sopisma, w ydaw ane przez Katolickie Zwiąż 
ki Młodzieży m ęskiej i żeńskiej w Pozna­
niu. Są n iem i „K ierow nik4’ dla kierow nictw  
Oddiziałów, „Przyjaciel Młodzieży4’ dla dru  
chów i  „Młoda Polka4’ dla druchen.

„K ierow nik14 — jak  to już sam a nazw a 
mówi — podaje członkom kierow nictw  
pralktyczne w skazów ki organizacyjno -

ro k u  1934 spowodiu zm iany s ta tu tu  „Kie­
row nik44 oddaw ał kierow nictw om  Oddzia­
łów szczególnie cenne usihigi. D la ogółu 
członków są  przeznaczone dw a dalsze m ie­
sięczniki. Bogarto ilustrow ane, choć bardzo 
tanie, po rusza ją  p rzy ja c ie l Młodzieży’4 i 
„Młoda Polka44 zagadnienia religijne, wy­
chowawcze, oświatowe i  zawodowe. Zw ła­
szcza <pod względem religijnym  w spółpra­
cu ją  w szystkie trzy  czasopism a z wytycz- 
nemi E piskopatu  Polskiego i Naczelnego 
In s ty tu tu  Akcji Katolickiej, a w spółpraca 
ta  znajduje w yraz w a rty k u łach  i ank ie­
tach, zw iązanych z hasłem  Episkopatu, wy 
Jan em  dla A kcji Katolickiej.

Rok ubiegły ogłoszono w KSM. „Ro­
kiem  P rasy 14. Obchodzono dwudziestopię­
cioletni jubileusz „P rzyjaciela Młodzieży44, 
k tóry z tej przyczyny u k aza ł się n a  lis to ­
padow e Święto Młodzieży, jako  specjalny 
n u m er „Jednodniów ki Jubileuszow ej14. 
W ielkiego formaitu, bogaty w  treść obej­
m u jącą  wszelkie dziedziny p racy  K. S. M.: 
ilustrow any według najnowszych wymo­
gów grafiki, spo tkał się jubileuszow y n u ­
m er „Przyjaciela Młodzieży44 z jednom yśl- 
nem  uznaniem  społeczeństw a i  członków 
KSM., czego dowodem m iędzy imnemi jest 
fakt, że n u m eru  tego rozeszło się 70.000

praw ne oraz p rogram y pracy. W  m inionym  egzem plarzy p łatnych . (KAP).

10.000 zł. za rachunek w restauracji 
w noc sylwestrów;.

Dopiero teraz w k ilk a  dni po Sylwestrze 
dochodzą konkretne wiadomości, jak  na­
praw dę w yglądał Sylw ester w stolicy. — 
Stw ierdzić należy, że był on huczny. Ogól­
n ie  stw ierdzić można, że frekw encja w lo­
kalach publicznych była przeciętnie wyż­
sza o 40 procent od Sylwestra poprzednie, 
go. W ysokość rachunków  w zakładach 
pierw szorzędnych dochodziła do zaw rot­
nych su/m. W  pew nej re s tau rac ji fo te lo w ej 
przy ul. K rak. Przedm ieście maksymalna 
snma zapłaconego rachunku wynosiła zł. 
6.400 zł. Cokolwiek m niejszy m aksym alny 
rachunek  był w  jednej z popularnych re- 
stauracyj, przy  ul. Nowy Św iat i wyniósł 
on, przew ażnie za wino szam pańskie około 
2.500 zł. W szakże reko rd  pobiła jedna z wy­
tw ornych, ustronnych  restauracy j, w śród­
mieściu, gdzie towarzystwo, złożone co- 
p raw da z 15 osób, zapłaciło rachunek w wy 
kości około 10.0000 zł.

Dochód netto  z Sylw estra jednej ze zna

ODZNACZENIE KS. KANONIKA RUT­
KOWSKIEGO. Ks. kanonik Franciszek R ut­
kowski, sekretarz osobisty Ks. Nuncjusza A- 
postolsldego, został mianowany honorowym 
szambelanom Jego  Świątobliwości Papieża 
Piusa XI. (KAP.)

WYJAZD MISJONARZY POLSKICH 
DO CHIN. W dniu 2 bm. wyjechali do Chin 
dwaj członkowie Zgromadzenia 00.. Misjona- 
rzy, księża Skworek I Krzyżak. Księża mi­
sjonarze udali sic do prowincji chińskiej, po­
zostającej pod zarządem misjonarza Polaka, 
prefekta apostolskiego O. Krauze. (KAP.)

OŚMIORO DZIECI POD TAFLĄ LODU.
W jednej z wsi pod Bytomiem, na Śląsku 
niemieckim, w skutek załamania się lodu na 
stawie, wpadło do wody ośmioro dzieci. Ura­
towano 6, dwoje zaś utonęło wraz z 67-letnią 
kobietą, która z narażeniem życia ratowała ! 
tonących. j

NA WYBRZEŻU POLSKIEM KOSZĄ j d o  
OZIMINĘ. Na wybrzeżu polskiem rozpadały 
się deszcze, na morzu zaś wisi gęsta mgła, 
której pułap sięga 150 metrów. W niektó­
rych okolicach powiatu morskiego rolnicy

X  c a 5c $ . »  ś w i a t a .
Prymas Polski w Londynie

Do Londynu p r z y b y ł Prymas Polski ks. 
kardynał Hlond, aby wziąć udział w uro­
czystościach pogrzebowych zmarłego przed 
dwoma dniami arcybiskupa WestrriiTrstcni 
kardynała Boumee. Na dworcu dostojnego 
gościa witali członkowie ambasady R. P., 
konsul generalny oraz przedstawiciele koś­
cioła katolickiego w Anglji.

Przyrost naturalny ludności w poszcze­
gólnych krajach.

Jak  wynika z ostatnich obliczeń, przy­
rost naturalny ludności w pierwszem półro­
czu 1934 r. przedstawiał się w niektórych 
państwach europejskich następująco: w Pol­
sce przyrost naturalny wynosił 208.121 osób, 
we Włoszech 223.970. w Niemczech 202.575, 
w Bułgarji 49.859, w Holandji 49.627. w 
Czechosłowacji 43.849. w Anglji wraz z 
Wal ją 41.096, na Węgrzech 32.907, we- 
Francji. 27.397. — Największy stosunkowo 
przyrost ludności w pierwszem półroczu 
1934 r. wykazuje Bulgarja, mianowicie 16.6 
na 1000 mieszkańców, na drugiem miejscu 
pod względem przyrostu naturalnego znaj­
duje się Polska —  12.6, dalej Holandja 12, 
Włochy 10.5, W ęgry 7.5. Niemcy 6.2, Cze­
chosłowacja 6.1 .Anglja 2. oraz Francja 1.3*

Olbrzymie ofiary ruchu motorowego 
w Anglji.

Statystyka., ogłoszona przez ministerstwó 
komunikacji w Anglji wykazuje, iż w roku 
1934 na ulicach i szosach Wielkiej Brytanji 
wypadki w ruchu motorowym spowodowały 
7.200 wypadków śmiertelnych i 225 tys. 
wypadków poranień i obrażeń.

Zeznania Lindberghów w sprawie
zamordowania ich syna.

W procesie Hauptmanma zeznawała we 
czwartek pani Lindbergh. Mówiła ona szep­
tem, opisując z początku przebieg dnia, w 
którym porwane zostało jej dziecko. W  mia 
rc składania zeznań oczy jej napełniały się 
łzami, a  mąż jej wykazywał silne wzrusze­
nie. Pani Lindbergh rozpoznała fotografie i 
ubranko dziecka. Zeznania jej trw ały 45 
minut. Hauptm ann był bardzo zdenerwowa­
ny. Następnie złożył zeznania płk. Lind­
bergh. Opisał on szczegółowo okoliczności 
poprzedzające samą zbrodnię. Stwierdził, iż 
tragicznej owej nocy usłyszał lekki hałas, 
który jak sądził mógł być wywołany upad­
kiem drabiny. Gdy wbiegł do pokoju dzie­
cka, zobaczył, że je porwano, pobiegł po 
broń, poczem wezwał pomocy. Lindbergh 
stwierdził dalej, iż koło okna odkrył wyraź­
ne ślady butów. Zeznania nieszczęśliwego 
ojca słuchane z wielkiem zainteresowaniem 
przez obecnych, wywołały silne wrażenie.

Zaznaczyć należy, że pik. Lindbergh sta­
le otrzymuje listy z pogróżkami od niezna­
nych osobników.

--------OC, ■ ■ ■ -

SYN MUSSOLIN1EGO ZŁAMAŁ NOGfi.
Bruno M ussolini syn szefa rządu , jadąc na 
nartach u p ad ł tak  nieszczęśliwie, iż złam ał 
sobie nogę. Uszkodzenie jest lekkie. Pom i­
mo zalecenia lekarzy, m łody M ussolini od­
mówił położenia się do łóżka i obecny był 

czasie przybycia członków faszystow­
skiej rady narodowej.

NAGŁY ZGON POLSKIEGO DYPLO* 
MATY W BERLINIE. We czw artek w nocy 
zm arł na udar serca radca am basady pol­
skiej w Berlinie Kazimierz W yszyński.

nych restau racy j w arszaw skich, w raz z jej kaszubscy przystąpili do koszenia ozimin, 
filją  wyniósł około 50.000 zł. które naskutek ciepła bardzo wysoko urosły.

P r o s i m y  P. T .  A b o n e n t ó w  
o n a d s y ł a n ie  p r e n u m e r a t y  za

styczeń.
R ó w n o c z e ś n ie  z w r a c a m y  l l o  
w s z y s t k ic h  a b o n e n t ó w  z a -  

’e  g a ją c y c h  z  p r e n u m e r a t ą  z  g o ­
r ą c e m  w e z w a n ie m  a b y  z e c h c ie li  
n i e z w ł o c z n i e  za le ig ło ś c i w y r ó w  
nać.
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Klęska reumatyzmu.
Zaczyna sic zazwyczaj niewiernie, o d , 

n iezw racająccj uw agi anginy, a kończy: 
często n a  ciężkich następstw ach. Ale nic I 
zawsze. Bo anginę wywołać mogą zarazki ; 
ogólnie znane, k tóre z reum atyzm em , czy li! 
gośćcem, nie m ają  nic wspólnego. W tedy | 
an g in a  przechodzi bez ślaidu. Gorzej jeśli j 
.przyczyną jej są drobnoustroje gośćca, oj 
k tó rych  niewiele wiemy. N ikt ich bowiem j 
do tej pory nie widział, n ik t nie wyhodo- j 
wał. Spowodowawszy nieznaczne w wię-j 
kszości w ypadków dolegliwości ze strony j 
gard ła , zarazki reumatyzmu przedostają się j 
najprawdopodobniej drogą m igdałków , a 
może zepsutych zębów, do krwi. Z n ią  o d -! 
byw ają wędrówkę po całym  organizm ie i,! 
zależnie od nieznanych nam  dzisiaj bliżej i 
okoliczności, osiadają bądź w sercu, bądźj 
w staw ach, bądź też w centralnym  syste-j 
m ie neiwvowyin. I tu ta j dopiero osiadłszy, j 
rozpoczynają swą w łaściw ą destruk tyw ną! 
robotę. Najczęstszym m iejscem  ich osiedla: 
n ia  są stawy, które brzękną, s ta ją  się bo-; 
leśne, a skóra pokryw ająca je u lega za-i 
czerw ienieniu. Chory dostaje wysokiej go-' 
rączki, poci się siln ie i skarży się n a  b ó le1 
w zajętym  staw ie. Choroba „przeskakuje*' 
zazw yczaj kolejno z jednego staw u  n a  d ru ­
gi, a  każdem u „skokowi*’ tow arzyszy pod­
wyższenie ciepłoty. T rw a to zazwyczaj oko­
ło 8 do 10 tygodni. T ak przebiegająca cho­
roba nosi nazw ę ostrego gośćca staw ow e­
go. Nie zawsze ustęp u je  on bez śladu. Czę­
sto  gośćeiec ostry  przechodzi w przew lekły 
i  pow oduje upośledizenłai ruchom ości po­
szczególnych kończyn, a naw et ich zesztyw 
nieńie, czyniąc z chorego inw alidę fizycz­
nego n a  resztę życia.

Poniew aż reum atyzm  jest jednem  z naj 
Częstszych schorzeń n a rząd u  ruchu , unie- 
m ożliw lającem  człowiekowi pracę fizyczną 
s tąd  jego znaczenie społeczne. Tern większe 
jest ono, że jak  przekonują  o sta tn ie  statys 

i ty k i przeprow adzone przez Ubezpieczalnie, 
ilość chorych leczących się na cierpienia 
reumatyczne jest dwa razy większa, niż 
chorych na gruźlicę. W  Poznaniu w roku 
1926 rentę d la niezdolnych do p racy  pobie­
ra ło  z po W’o du  reum atyzm u dwp razy  w ię ­
cej osób, niż spowod-u gruźlicy. Jeszcze go- 
raej' p rzedstaw ia się ta  spraw a u  naszych 
sąsiadów'. Np. w Niemczech cyfra chorych 
na cierpienia góśćcowe przewyższa cyfrę 
gruźlików' pięciokrotnie. W  św ietle tych 
cyfr panoszenie się reum atyzm u u ra s ta  do 
rozm iarów  klęski społecznej, k tó rą  należy, 
jak  najenergiczniej zwalczać, podobnie jak 
gruźlicę.

Mimo niew ykrycia do tej pory zarazka 
reum atyzm u, obserw acje lekarsk ie  w yka­
zały, że najlepszy! i środkiem  przeciw  nie­
m u jest kwas salicylowy i jego sole. Z au­
ważono również, że zaziębienie przygoto­
w uje odpowiedni g run t dla zarazków  tej 
choroby i u ła tw ia  im  opanow anie organiz­
m u, stąd  wskazów ka dla tych, k tó rzy  chcą 
u n ik n ąć  reum atyzm u i jego skutków , by 
obok przestrzegania zasadniczych po stu la­
tów  h ig jeny  osobistej, w ystrzegali się zazię 
hienia, a  przedew szystkiem  u n ik a li ciem ­
nych i w ilgotnych izb m ieszkalnych. Co 
do zaraźliw ości reum atyzm u m edycyna nie 
wypow iedziała ostatniego słowa. Naogół 
przew aża jednak zdanie, iż reum atyzm  nie 
je s t chorobą zaraźliwą, na  czem opiera ją 
n iek tórzy  nadzieję1, żo łatw iej będzie sobie 
z jego k lęską dać radę niż np. z gruźlica.

K—k.

Nareszcie spadł śnieg (Radło.

stw arzając doskonale w arunk i dla narciarzy  i myśliwych.

Oportunizm czy bohaterstwo?

Ip o r t
Amerykanki na mistrzostwach 

narciarskich.
W tegorocznych międzynarodowych za­

wodach narciarskie.!) FIS startować ma po 
raz pierwszy w historji narciarstwa pełna 
obsada am erykańskich zawodniczek.

Amerykanki przybędą już w dniu i.i) bm. 1 
do słynnej miejscowości tyrolskiej St. Anton, i 
gdzie bęćlą trenować w słynnej szkole nar- j 
ciarskiej. Trenerem w biegach zjazdowych j 
będzie znany zjazdowiec szwajcarski — 
Furren.

KANADYJCZYCY DALEJ ZWYCIĘŻAJĄ, j
Na olimpijskim torze lodowym w Gar- , 

miseli Partonkirchen hokeiści kanadyjscy 
Winnipeg Monarehs pokonali drużynę Ries- 
sersee 6:2.

POLACY ZDOBYWAJĄ MISTRZOWSKIE 1 
TYTUŁY BRAZYLJT.

W zawodach lekkoatlmycznycli o mistrzo I 
stwo Brazylji w Pio de .Janeiro polscy z a -1 
wodnicy z ...Junaka*4 zdobyli dwa tytuły 
mistrzowskie, a mianowicie: na .10 kim. — 
J. Wiśnik w czasie 88:04.1 sek.. na 1.10 mtr. 
z płotkami — Leszek Roguski. - Pozatem

G enjalny p isarz  katolicki — A leksander 
Mainzoni powiedział, że gdyby mógł w n a j­
piękniejszy sposób opisać w zruszenia m i­
łości seksualnej, nigdy by tego nie uczynił, 
albowiem wie, że później by tego pożało- 

| wał.
Nie wiemy, czy wszyscy literaci, k tórzy 

poświęcili swoje ta len ty  Erosowi i oddali 
swe p ióra na usługi miłości zmysłowej, 
jak  M. Prevost, Guy de M aupassant i  t. p., 
żałow ali kiedy wysiłków i talentów  uży­
tych v. tym  k ierunku , wiem y natom iast 
z całą pewnością, że ludzkość tego pożało­
wała. R ozpasanie bowieim erotyczne, nie- 
wrażliwość n a  zagadnienia i W ymagania 
porządku m oralnego oraz rozluźnienie wię 
z ów rodzinnych, jak ie  obserw ujem y w cza­
sach powojennych i poprzedzających w oj­
nę, są rezu lta tem  owej, p rzesiąkniętej ero­
tyzmem, sztuk i i lite ra tu ry  upadkow ej, 
której powietrze bagienne było atm osferą 
wychowawczą pokoleń końca 19 i początku 
20 wieku.

Rzućmy okiem  wstecz. Czy k u rty n a  sce 
niozna, na której podniesienie czekaliśm y 
z niecierpliw ością w la tach  młodzieńczych, 
nie o tw ierała przed nam i przew ażnie scen 
m iłosnych sprytnych kochanków/ i oszuka- 
nyc.h „g łu ji-h , ro g a ’yclv* małżonków? Czy 
k siążk ; p o tk a n e  p r i-z  nas z chciw ą cie­
kaw ością między odrabian iem  lekcyj lub 
słuchaniem  w*yxU F5 •• akadem ickich nie 
zaw ierały niem al wyłącznie subtelnej an a­
lizy nam iętności i przesytu, zazdrości oraz 
innych kom plikacją życia seksualnego? 
Czy nie nazyw aliśm y „genjalnym i’* tych 
■właśnie artystów , k tó rzy  twórczością swo­
ją pobudzili nas do nienorm alnych przeżyć 
zjaw isk natu ry , do kom plikacji tego, co 
winno być prostem , do w y jaław ian ia  uczuć, 
k tóre w inny być celowemi i płodnem i, i wo 
góle? Nie dziwm y się przeto, że i nowe po ­
kolenie wychowane w tej sam ej atm osfe­
rze, z różnicą tylko środków  m aterjalnycii, 
zaczyna rów nież tymi wpływom ulegać. 
Z am iast rozdzierać szaty nad św iatem , któ 
ry  nie chce słuchać ' naszych jerem iad, 
spójrzm y raczej śmiało w oczy praw dzie 
i postara jm y się oczyścić pow ietrze za tru ­
te przez niejedno pokolenie. Zadanie bo­
wiem nasze polega na stworzeniu nowych  
warunków wychowania i  na w&kazahiu 
człowiekowi nowemu!--- dróg nowych.

W strzem ięźliwość w szelka jest do pe­
wnego stopnia poświęceniem, a poświęce­
nie m usi mieć na w idoku cel, dla którego 
coś pożądanego się poświęca. Jeżeli przed­
miot pożądania jest rzeczą błahą, np. jakiś 
sm akołyk, napój lub rozrywka, do rezygna­
cji z hi ego wystarczy cel przeciętny i tylko

Polacy wywalczyli kilka drugich i trzecich 
miejsc.

NA TURNIEJU HOKEJOWYM W KRY­
NICY padły dalszym ciągu nast. wyniki:
Ognisko fWilno) — K. T. H. 0:1 {C:9. 1:1,
8:0). Czarni (Lwów) A. Z. S. (Poznań)
2:1 (1:0. 1:0. 0:1).

PIŁKARZE KARWLŃSKIEJ POLONJI 
zapioszciti zostali do Wiednia. Jednym z 
przeciwników Polon ji bidzie Faroritnor F. U.

REKORDY ŁYŻWIARSKIE KALBAR­
CZYKA uzyskane na torze we Wiedniu nie jKitnegó i widzieć w

natu ra lny , jak im  jest np. zachowanie zdro­
wia. Pęd seksualny, natom iast, jest siłą 
potężną, k tó ra  zdoła przejaw iać śię w spo­
sób nietylko bezpośredni, lecz skom pliko­
wany, a  naw et przyw dziewać sźaty ideałów 
wyższych. Zachow anie przeto czystości 
przedślubnej lub, tem bardzicj, 'dozgonnej 
wym aga, by człowiek posiadał w ysoki ideał 
chrześcijański, by kroczył przez żyćie ol­
śniony św iatłem  nadprzyrodzonemu przed 
fctórem bledną znikom e św iatła uciech co­
dziennych. I jedynym  środkiem  u trzy m a­
n ia  młodzieży w cnocie czystości jest wznie 
canie w niej właściwego człowiekowi pra­
gnienia bohaterstwa i poświęcenia w imię 
ildeału wyższego, w k tó ry  m usi wierzyć 
wychowawca. Dusza młodego człowieka 
jest czystszą, w rażliw szą i w ybredniejszą, 
aniżeli zdaje się podstarzałym  filistrom , 
k tórzy  spędzili m łodość w gnuśnybi epi- 
kureiźm ie i zaprzęgli się do rydw anu  cno­
ty dopiero na schyłku ży d a , w obawie 
przed chorobam i, w poszukiw aniu cichej 
a bezpiecznej zatoki, gdzieby m ogli jaknaj- 
dłużej i jaknajspokojn iej przeżuw ać nagro­
m adzoną paszę. A przeto samo odwoływa­
nie się do higjeny, straszenie w idm em  za­
chorzeli płciowych i wabienie perspektyw ą 
przeciętnie — egoistycznych delicji Ogni­
ska rodzinnego na schyłku la t (bo wcze­
śniej nie pozwala wyrAchoWa/nie kupiec­
kie), nietylko nie w ystarcza, lecz stanow i 
m etodę obłudną, oportunistyczną i zrozu­
m iałą  tylko d la  n a tu r poziomych. Czło­
wiek w  m łodości n ie  jest tchórzem ; na  
nic nie przyda się1 przestroga „rozsądnych** 
staruszków  w ychowanych w  burżuazyj- 
nych pojęciach cnoty. Cnota bowiem czy­
stości nie jes t oszczędnością sk ład an ą  w 
banku  n a  conto bieżące, tylko — heroicz­
nym  wysiłkiem  żołnierza idącego do sz tu r­
m u po wieniec zwycięstwa': „Błogosławio­
ny mąż, który zdzierżywa pokusę, bo gdy 
będzie doświadczony, weźmie koronę źy 
wota’8 (Jakób 1, 12). Tak śpiew a Kościół 
n a  uroczystości św. W yznawców. T ak po­
w inien wierzyć każdy katolik, a tetnbar- 
dz:ieu wychowawca młodego pokolenia, k tó  
rem u  nie wolno wygłaszać nau k  głosem 
niepewnym .

N auka chrześcijańska nie może postę­
pować wbrew w ym aganiom  higjeny i eu- 
geniki, albowiem  „gratia  non to llit natu- 
ram “ ; jestto  nasz pew nik, którego dowo­
dzić n ie  potrzebujem y; lecz teorjA budow a­
nia cnoty na podstaw ach by tu  wyłącznie 
n atu ra lnego  stw arza niebezpieczny p rag ­
m atyzm , cyniczny u ty litaryzm  i  w końcu 
prow adzi do zakw estionow ania jej w arto ­
ści absolutnej. Co stanie się z pojm ow aną 
u ty lita rn ie  cnotą czystości, jeżeli n au k a  
lek arsk a  zwalczy choroby weneryczne i za­
bezpieczy eugenikę? Co stanie się z w ier­
nością m ałżeńską, jeżeli s trac i ona wartość 
m oralną w oczach m ałżonków?

Na szczęście — dusza m łoda nie zna 
kom prom isów , nie zatrzym uje się na  gnuś- 
nem pograniczu dobra i zła, tylko odw a­
żnie zaciąga się pod sztandary  Boga lub 
Szatana. A przeto i ci z nas, k tórzy  Chcą 
być jej wychowawcam i i wodzami, m uszą 
być chrześcijanam i w pełnem  znaczeniu 
tego słowa, t. j. iść za cnotą nie d la wygo­
dy m aterja lnej, tylko dla jej p iękna abso- 

nicj ową „pretiosam
bedą zatwierdzone, gdyż zdobyte zostały na I Ińarghrilam  ‘ Lwamgelji. 
nieprzepisowym, za krótkim torze (833 mtr.). Sergjusz Anzelm Radziwanowftki.

W OSTROWIE WIELKOPOLSKIM PRZEZ 
RADJO. Na granicy byłej Kongresówki i 
Wielkopolski leży jedno z największych 
miasteczek Wielkopolski — Ostrów. Nie jest 
to miejscowość ani turystyczna, ani kura­
cyjna* a jednak wśród m iast Wielkopolski 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc. Tę wa­
gę swoją zawdzięcza pięknie rozbudowane­
mu przemysłowi i to przemysłowi głównie 
ciężkiemu. Słynną na całą Polskę jest wiel­
ka fabryka wagonów w Ostrowiu. O tem to 
mieście w cyklu ..Miasta, i miasteczka pol­
skie* mówić będzie z Poznania na fali ogól­
nopolskiej St. Mizera —  w dniu 5 stycznia,
0 godz. 19.20.

O KOBIECIE PRACUJĄCEJ W ROSJI 
SOW IECKIEJ. Drugim skolei reportażem z 
Rosji Sowieckiej Inspektora Pracy J . Mie- 
dzińskiej będzie obraz kobiety pracującej w 
Rosji Sowieckiej o czem opowie prelegent­
ka w dniu 5 stycznia o godz. 18.45. Temat, 
ten niesłychanie ciekawy ze wzglądu na pra 
wa społeczne, jakie zdobyła solife kobieta 
w Rosji. Sowieckiej, gdzie nietylko niema 
mowy o ruchu feministycznym, ale niema 
nawet, różnicy między mężczyzną a kobietą 
—  zainteresuje bez wątpienia wszystkie ko­
biety, które śledzą emancypację kobiety w 
całym świecie. Reportaż ten oparty na bez­
pośrednim wywiadzie p. Miodońskiej w So­
wietach podnosi .swoje walory cechami au­
tentyczności.
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Programy stacyj radiowych.

Niedziela 6 stycznia 1S35.
Kraków, (304.3 m.) G.: 9.00 Transm . z 

W arszaw y; 9.55 Zapowiedź program u; g. 
10.05 M uzyka polska z płyt: 10.30—12.05 
Transm . ze Lwowa i W arszaw y. H ejnał z 
W ieży M arj.: 12.05 „10 m inu t o teatrze*’;
12.15 Transm . z W arszaw y i Katowic; 14.00 
M uzyka lekka; 15.00 Transm . z W ilna; g.
15.15 M uzyka z płyt; 15.25 „Złoto w sta­
rożytności i średniowieczu*’: 15.35 P ły ty ;
15.45 P ogadanka dla rolników : „Uwagi na  
czasie*’; 16.00—19.45 Transm . z W arszaw y
1 Lwowa; 19.45 P rogram  na dzień nast.; 
21.30 W iad. sportowe; 21.45 Transm . z W ar 
Szawy; 22.00 Koncert reklam ow y; 22.15 
T ransm isja  z W arszaw y; 23.05—23.30 Mu­
zyka taneczna.

Lwów, (377.4 m.) G.: 10.30 Nabożeń
stwo z Bazyliki obrz. orm iańsko- kato lic­
kiego; 12.05 „Silva re ru m ’*; 17.00 Radijowa 
szopka B eileem ska; 18.00 T ea tr wyobraź­
ni; 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali*’; 22.00 
Koncert reklam ow y.

Warszawa (1345) G.: 9.00 Sygnał czasu 
i kolęda; 9.05, 9.23, 9.40 M uzyka z p łyt; 
9.07 G im nastyka; 9.30 Dziennik porajm y;
9.50 C hw ilka pań  dom u; 9.55 Żapowiedź 
program u; 10.05 P łyty; 10.30 Nabożeństwo 
obrządku orm iańskiego z B azyliki we Lwo­
wie; 11.45 M uzyka re lig ijn a  z p łjd ; 11.57 
Sygnał czasu; 12.00 H ejnał; 12.03 W iadom o 
ści m eteorologiczne; 1*2.05 Przegląd tea tra l 
ny; 12.15 i 13.15 P oranek  kolęcl; w przerw ie 
około godziny 13.00 Pogadanka z Katowic;
14.00 M użyka salonowa; 15.00 P ogadanka 
z W ilna; 15.15 P łyty : 15.25 Przegląd ry n ­
ków produktów  rolnych; 15.35 P ły ty ; 15.45 
„Z pokolenia na. pokolenie*’ odczyt: 16.00 
„Dzień Bożego N arodzenia 1631 r. na  rze­
ce Paranie*’; 16.20 R ecital śpiewaczy; 16.45 
„Legendy o Zam ku W arszawskim *’: 17.00 
R adjow a Szopka Betleem ska ze Lwowa;
17.50 „Paderew ski o książce Landaua*’;
18.00 T ea tr W yobraźni; 18.45 Towarzystwo 
Przyjaciół Młodzieży*’, odczyt; 19.00 Audy­
cja żołnierska; 19.25 Recital fortepianow y;
19.45 P rogram  na dzień następny; 19.50 
Feljetom ak tu a ln y ; 20.00 Koncert w ieczor­
ny; 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Jak  p ra  
cńijemy w Polsce; 21.00 N a wesołej lwow­
skiej fali; 21.30 W iadom ości sportowe ze 
w szystkich rozgłośni Polskiego R adja;
21.45 Skrzynka pocztowa, techniczna; 22.00 
K oncert reklam ow y; 22.15 Obrazek słucho­
wiskowy; 22.25 P ły ty ; 23.00 W iadom ości 
m eteorologiczne: 23.05 M uzyka taneczna.

Katowice, (395.8) G.: 9.00 T ransm isja  z 
W arszaw y; 10.30 Nabożeństwo z kościoła 
N. M. P. w W ielkich P iekarach ; 12.05 „Co 
słychać n a  Śląsku*’; 13.00 „W śląskiej Czę­
stochowie*’; 14.00 Kolędy w wyk. chóru  mę 
skiego; 15.25 Skrzynka pocztowa; 15.45 
In au g u rac ja  odczytów działu rolniczego 
rozgłośni katow ickiej; 21.45 B ery i bojki 
śląskie.

Od Wydawnictwa
Celem uregulowania nakłada 

prosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty



Nr. 5 .GŁOS NARODU’* z 5-go stycznia 1935 r. «tr. 5.

Co słyctka
w  Mur a & c m i e .

Sobota 5: W i g i l j a .  Telesfora p. m,. Emi­
liany p.
Wschód słońca 7.40, zachód 15.50.
Długość dnia 8 godzin i 10 minut.

Niedziela 6: Objawienie P. J. — Trzech Króli. 
Wschód słońca 7.40, zachód 15.51.
Długość dnia 8 godzin i 11 minut.

- 00-

SŁONECZKO I MROZIK. W  dniu  wczo­
rajszym  panow ała w K rakow ie p iękna sło­
neczna pogoda, po raz pierw szy w czasie 
obecnej zimy. T em p era tu ra  u legła niezna­
cznem u obniżeniu, j. w ynosiła w cieniu 
rankiem  —5 stopni C. w południe zaś —3 
stopnie. Opadów' śnieżnych nie zanoto­
wano.

PREZES MIĘDZYNARODOWEGO ZW. 
KAJAKOWCÓW W KRAKOWIE. Onegdaj 
baw ił w Krakowie prezes M iędzynarodowe 
go Zw iązku Kajakowego, dr. Max Eckert 
7 M onachjum . Dr. Eckert przybył specjal­
nie w celu wygłoszenia re fera tu  na tem at 
ud zia łu  kajakow ców  w najbliższych igrzy­
skach olim pijskich w Berlinie.

NOWY SPIS ABONENTÓW TELEFO­
NICZNYCH, uw zględniający wszystkie no­
we stacje telefoniczne, założone w okresach 
bezpłatnego" zak ładania telefonów’, ukazał 
się w o-statnich dniach

NA OSTATNIM TARGU płacono za mle 
ko niezbierane litr  18—20 gr.; śm ietana 1.00 
do 1.20; śm ietanka 70—80; m asło deserowe 
kg. 2.60—3.00: zwyczajne 2.50—2,GO; ser 
zw yczajny 70—80; ja ja  świeże sztuka 9 —10 
jab łk a  kg. 60—1.40; b u rak i ćwikłowe 8~- 
10; cebula 15—20; m archew  10— 12; p ie­
tru szk a  15—20; seler 18—20; włoszczyzna 
12—15; ziem niaki 7—8; kaczka żywa 2.50— 
3.50; b ita 2.00— 3.50; k u ra  2.00—3.50; gęś ży 
wa 3.50—5.00; b ita  3.50—4.50; indyk i in ­
dyczka 4.00—8.00 zając 2.00—3.00; k a rp  ży­
w y m ały  kg. 1.60—1.70; karp  duży 1.80— 
1.90; szczupak m ały 2.50—3.00; duży 3.50—- 
4.00; lin  1.80—2.00; b rzana i leszcz 3.00; wi­
ślane drobne i średnie 1.00—1.20 zł.

SKRADZIONO „ELEKTROLUX“. W oj- 
ta la  Tadeusz, w łaściciel sk ładu  m ebli w 
K rakow ie przy R ynku Głównym 9, doniósł 
organom  PP., że dn ia  2 bm. m iędzy godzi­
ną 14 a  19, skradziono m u z m agazynu 1 
a p a ra t „E lek tro luxn do czyszczenia podłóg 
w artości 380 zł.

WYROK NA GRZYBOWSKIEGO i towa 
rzyszy, w spraw ie -wykradzenia aktów  z Są 
du Cywilnego w Krakowie, ogłoszony zo­
stanie w dniu  dzisiejszym  w sobotę o go­
dzinie 1 w południe. P rzesłuchiw anie 
św iadków  przeważnie urzędników  sądo^ 
Wych, przem ów ienia p ro k u ra to ra  i obroń­
ców zakończyły się we czw artek o godzinie 
12 w nocy.

DROBNY POŻAR w ybuchł wczoraj ra ­
no przy ul. Rybackiej w dom u Z arządu 
Dróg W odnych. Z apaliła  się podłoga na  
pierw szem  piętrze, od belki wpuszczonej 
do kom ina. Pożar u gasiła  straż pożarna.

R E P ER TU A R  T E A T R U  SŁOW ACKIEGO.
Sobota: „Mecz małżeński*4.
Niedziela 6. I. popoł. „Nigdy nic nie wia 

dom o“.
Niedziela 6. I. wlecz. „To więcej, niż 

m iłość”.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: Przeor Kordecki, obrońca Czę­
stochowy.

WANDA: Uwielbiana.
APOLLO: Śmierć na urlopie.
SZTUKA: Przeor Kordecki, Obrońca

Częstochowy.
UCIECHA: Dla ciebie śpiewam (Jan Kie­

pura'.
SŁONKO: „12 krzeseł* (Ylasta Burian).
PROMIEŃ: ..Jenny G erhardt“, „Marsz 

Rakoczego".
ADRIA: „Śluby ułańskie".
KINO BAGATELA: „Boczna ulica", na

scenie rewja „Wiwat Nowy Rok".
KINO MUZEUM: w yśw ietla w sobotę i 

w niedzielę film. p t.: „A dju tan t Jego W y­
sokości'" (VI a sta  B urian). Ponadto  dodatki. 

 o0 o— -----

„MIGNON" Z A. SARI, A. SZLEMIŃ- 
SKĄ, A. DOBOSZEM. „Mignon’4 m elodyjna 
opera  A. Thom asa d an a  będzie w  najb liż­
szy poniedziałek, 7 bm. w opracow aniu m u 
zycznem dyr. B. W all ek -W al ewski eg o, sce- 
n icznem  reż. J . Stępniowskiego. W  operze 
tej w ystąp ią gościnnie św ietni śpiewacy: 
A. Sari w p a r tji  tytułow ej, A niela Szlemiń 
ska w p a rtji F ilim y i Adam  Dobosz jako 
W ilhelm  M eister. P a rtn e ram i znakom itych 
gości będą pp: M azanek, W iśniew ska, W o­
źniak, Kruszewski.

PZ5S w kinie SW1T ui. Straszewskiego 18.
Pierwszy monumentalny dziejowy film polski

PRZEOR KORDECKI 
OBROŃCA CZĘSTOCHOWY

jalnej in terpretacji Karola Adwentowicza. Władysław
WjłlfętP I Ili T io lj iM g  orHX wielki zespół najzńsikom!tszvch Dolskich artystów. — Przed- 
s i a U u i '  ‘ Ił LlCulIh&d, stawienia codziennie o godż. o. 7 i 9. W ni&dz. od gotlz. 3 popoł.

Ostatnie 2 poranki „Dla Ciebie śpiewam z Janem Kiepurą
W sobotę 5 bm. o godzinie 3-eie; popołudn 11. W niedzielę 6 bm. o godzinie ł ‘2-te;.

75 procent nauczycieli krakowskich awansowało,
Jak swego czasu donosiliśmy, z dniem 

I 1 bm. wansowało w Polsce około 25 ty się- 
J cy nauczycieli. W kura tor jum krakowski cm 
j awansem objętych zostało około 75 procent 
| nauczycieli. Dzięki awansowi przesunięci do 
j wyższej grupy zyskali średnio od 35—50 zł. 
I miesięcznie. Nie we wszystkich przypadkach 
przesunięcia te można nazwać awansem. — 
Wielu nauczycieli przesuniętych zostało bo­
wiem z dniem 1 lutego 1933, skutkiem

j wprowadzenia w życie nowej ustawy upo­
sażeniowej do niższych grup, a obecny a- 
waus jest tylko przywróceniem ich do gru­
py, którą, przed t.  lutego 1933 posiadali.

Gorzej przedstawia się sprawa z aw an­
sami urzędników adm inistracyjnych pracują­
cych. w szkolnictwie (Kura tor ja. Minister­
stwo). Awansować oni będą częściowo t  lu­
tego. częściowo zaś 1 maja b. r. Awans 
obejmie tylko 4 procent pracowników.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁ­
NIERZA: W  sobotę dnia 5 stycznia „Lola 
z Lud w inow ą’1 wodewil St. Turskiego.

„KONCERT KOLĘDOWY" w w ykona­
niu  Chóru Dzieci K rakow skich, odbędzie 
się dziś w sobotę o godzinie 19 w sali Sa­
skiej.

„RODZINA SIEROCA" NA SCENIE. —
I W niedzielę 6 bm. o godz. 3 popołudniu w 
Niebieskiej sali Domu Katolickiego, urzą­
dzają wychowankowie ..Rodziny Sierocej" 
przedstawienie „Bóg się rodzi". Kilkadzie­
siąt dzieci weźmie w niem udział. Układ bar 
dzo ładny i urozmaicony. Kost jurny nowe i 
barwne, wystąpią górale, będą śpiewy i tań­
ce, — a wstępy niskie.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. P. M. J. w 

Tarnopolu. Z nadesłanego a rty k u łu  nie skó 
rzyst-amy.
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Piaskiem i popiołem
posypywać chodniki w razie gołoltdzi.

W związku z fatalnemi następstwami 
czwartkowej gołoledzi (5 wypadków złamań
ręki) Zarząd m iasta przypomina przepisy re­
gulaminu zimowego w myśl których należy
w porze zimowej o gadzinie 7-niej ratib 0-
czyszczać chodniki ze śniegu, lodu, biota, 
nadto po każdym opadzie śniegu winny być 
chodniki oczyszczone i zamiecione. Oczysz­
czanie to ma się odbywać w razie potrzeby 
i kilka razy dziennie. Usunięte z chodników 
śnieg, lód i blotp należy składać w kupki 
przy krawężniku chodnika na połowie sze­
rokości ścieku, Śliskie miejsca wzdłuż real­
ności, należy posypywać piaskiem łub po­
piołem. Śnieg z dachów należy zrzucać z re­
guły na podwórza. Niestosujący się do po- 
wyższego zostaną bezwzględnie pociągnięci 
do surowej odpowiedzialności i narażą się 
na wysokie grzywny, niezależnie od pociąg­
nięcia ich do odpowiedzialności karno-sądo- 
wej w razie nieszczęśliwych wypadków, spo 
wodowanych, nienależytem utrzymywaniem 
chodników.

Podwyższenie kontyngentu
rozmów telefonicznych.

Swego czasu z wielkicmi protestami a- 
bonentów telefonicznych spotkało się wpro­
wadzenie kontyngentu rozmów telefonicz­
nych, k tóry  określono na 60 rozmów miesię­
cznic. Za przekroczenie kontyngentu miesię­
cznego poczta wystawiała i wystaw ią wła­
ścicielowi telefonu odpowiedni rachunek, 
podwyższający normalną opłatę. Oczywiście 
kontyngent ten, jako absolutnie niewystar­
czający, był z reguły przekraczany. Toteż 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów wydało 
dnia 0 grudnia ub. r. rozporządzenie (Dzien­
nik Taryf Min. P. i T. Nr. 14. z dnia 31. 
NIT. 1934) w myśl którego ilość rozmów 
przewidziana kontyngentem została podwyż 
szoną z 60 na 75 przy pozostawieniu dotych­
czasowych opłat abonamentowych. Rozpo­
rządzenie niniejsze weszło w życie z dniem 
1 b. m.

Wydał skazanemu
fałszywe poświadczenie odsiedzenia kary

Km. woźny sądu grodzkiego i zarazem 
dozorca więzienia w Skawinie 62-letni Michał

go Morza są w pełnym  toku, — W najbliż­
szych dniach rozesłano będą Zaproszenia. 
Osoby, które m ają zamiar  wziąć udział w 
największym balu tegorocznego karnaw a­
łu. a nie otrzymają do dnia 16 stycznia bf. 
zaproszeń zechcą sio zgłosić do Księgarni 
Krzyżanowskiego, Kraków, Rynek gł. 36., 
gdzie będą one wydawane.  Bal odbędzie się 
w Kasynie Garnizonowom dnia 19 stycz­
nia. br.

PR ZEC IĘLI KRATY OKNA ARESZTU 
1 Z B IE G U .

W7 piątek miała się odbyć w Niepołomi­
cach przed sądem grodzkim rozprawa dwu 
złodziei Saletry z Dąbrowy i Sieczka z Kia 
ja. oskarżonych o dokonanie na terenie po­
wiatu breheoskiego 8 kradzieży na łączną 
sumę 6.000 zł. Złodziej przewieziono w 
czwartek z aresztu w Krakowie do aresztu  
w Niepołomicach. Ktoś doręczył im piłki 
do cięcia żelaza, k tórem i złodzieje przecięli 
k ra ty  w oknie aresztu  niepoIomickleflO i 
zbiegli. Pościg, podjęty za zbiegami przez 
okoliczne posterunki policji nie dał wy. 
n iku .

„Naoole^n Południowe!
A m e r y k i 11

Scheuer, oraz Stefan Kołyszewski odpowia­
dali wczoraj przed trybunałem Sądu Okr. z 
sędzią Stuhrem na czele za przestępstwo po 
dobne do tego, jakiego dopuścił się b. urzęd 
nik sądowy Grzybowski. Kołyszewski skaza­
ny został w styczniu 1933 za drobne w ykro­
czenia na 2 dni aresztu względnie 10 zł. 
grzywny. Kołyszewski nie miał jednak za­
miaru kary odsiadywać, ani zapłacić grzyw­
ny. Zaprosił więc dozorco Scheuera do szyn­
ku i tam. przy wódce i zakąsce wydobył od 
niego poświadczenie, że karę odsiedział. — 
Sprawa w ykryła się jednak i obaj stanęli 
przed sądem, k tóry  sprawę odroczył celem 
przesłuchania dalszych świadków.

Za trzy złote posada
w Straży Bezpieczeństwa.

Dytko Józef, robotnik. Lubomirskich 7, 
doniósł organom PP., że dnia 2 b. m. przy­
stąpił do niego na dworcu osobowym w 
Krakowie nieznany mu osobnik, k tó ry  przed 
stawiwszy się za wywiadowcę PP.. wszczął 
z nim rozmowę, przyczem dowiedziawszy 
się od niego, że jest bez pracy, oświadczył, 
że wyrobi mu posadę w Straży Bezpieczeń­
stwa na Wawelu, za co zażądał od Dytki 
kwotę 20 zł. Ponieważ Dytko takiej kwoty 
nie posiadał wręczył mu 3 zł. przyczem u- 
mowili spotkanie w dniu 3. 1. br. Gdy jed­
nak osobnik ów na umówione miejsce nie 
przybył Dytko przekonał się. że padł ofia­
rą oszustwa i doniósł policji, która poszuku­
je pomysłowego oszusta.

Nie bluźnif!
Dziwny człowiek ten pan Józef Whidak, 

robotnik z Raciborska koło Niepołomic. Do­
żył lat 00 i nie umiał uszanować religji. Do­
niesiono policji, że 21 października 1933, w 
rodzinnej wiosce, ku ogólnemu zgorszeniu, 
bluźnił Bogu i wyrażał się obraźliwie o wie­
rze katolickiej. Na rozprawie tłumaczył się 
przed sędzią Wasilewskim, że był pijany, co 
jak poświadczył przodownik PP. „często mu 
się zdarzało". Sędzia skazał go na 6 miesię­
cy aresztu.
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MORZA.
Prace przygotowawcze do Balu Polskie­

Generałowi Jose Felix E stigarrib ia  w Pa­
ragw aju  nadano ty tu ł „N apoleona Połud­
niowej A m eryki’4 za zasługi w walce ż Bo­

li w ją.

Mino.
Z kin krakowskich.

PRZEOR KORDECKI — OBROŃCA 
CZĘSTOCHOWY.

W dniu  dzisiejszym  pojaw ia się na 
ek ranach  dwóch k ino teatrów  pierw szy pol­
ski m onum entalny film dziejowy „Przeor 
Kordecki — Obrońca Częstochowy’4. Jaik 
wiadomo z licznych artykułów  w  prasie 
film  ten wykonano z niebywałymi n ak ła ­
dem pracy i k ap ita łu  w rekordówo k ró t­
kim  czasie. F ilm  w yśw ietlany jest rów no­
cześnie w k ilk u n astu  najw iększych m ia­
stach Polski, grom adząc wszędzie do sal 
kinow ych nieprzebrane tłu m y  widzów.

F ilm  „Przeor Kordecki —  Obrońca Gzę 
stochowy" przy ję ty  został przez całe pol­
skie społeczeństwo z niebyw ałym  en tu zjaz­
mem.

Od dn ia  dzisiejszego m ają możność 
wszyscy w K rakowie podziw iać to niezw y­
kłe arcydzieło rodzim ej k inem atografii.

Przy um awiaiia p#jadyi»«zy«k
•gzeaaplarzy „Głocn Narad«“ 
nalciy równacie!nie ud aiłaf 
20 gr. za każdy namar dzien­
nika iopłatę paeztawą 10 gr

od e r  z* M alarza.

Od soboty dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A * *
Gigantyczne olśniewające, widowisko artystyczne, zrealizowane kolosalnym kosztem!

P R Z E O R  K O R D E C K I  
OBROŃCA C Z Ę S T O C H O W Y .

Bohaterskie karty z historji naszej ojczyzny, wyczarowane na ekranie jak żywe. — Potop 
szwedzkiego najazdu. — Oblężenie Częstochowy. — Bohaterska obrona -Jasnej Góry. — Wy­
sadzenie w powietrze baterji szwedzkiej. — Śluby króla Jana Kazi mierz 3 w katedrze lwow­
skiej. — Wiośniana miłość pięknej Hanny Znrembianld do rotmistrza Michała Mołyftea. — 
Chóry pod kier. Ks. prof. Nowackiego, oraz chóry zespołu koncertowego -.Juranda14. W roi1

artSST&Ttti K aro l  Adwentowicz nŻb"Ś':
rys ta ekranu W ład ysław  Walter oraz Liljaua Z ielińsk a , Jór.tf S łiw ick i. K az. Bro- 
d zik ow sk i, A leks. Orda. Rei. Edward Puchalski. Kierownik duchowny i artystyczny Ks. 
Mikołaj Mościcki. Kierownik akcji batalistycznej Pułk. Dnnin-Marcinkiewicz i Mjr. Michał Sa­
wicki ż łaskawym udziałem: Kawalerji Wyższej Szkoły Wojennej, Dywizjonu lekkiej artylerii 
32 p. p. oraz 3-go baonu Strzelców. — Tę nieśmiertelną wizję dawnych wieków, rzuconą 
z olbrzymią plastyka na ekran — musi zobaczyć każdy Polak, od małego dziecka aż do sta­

ruszka. od wieśniaka do intelektualisty! Film wytwórni ..RYMOFILM*.
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Starostowie na czele la s  oszczędności
Okólnik wyjaśniający, zamiast rozporządzeń 

wykonawczych.
Rada. związków komunalnych kas oszezę 

dności opracowała projekt okólnika do kas 
z wyjaśnieniami, podającemi wykładnię sze 
regu artykułów' nowego dekretu (z 24 paź­
dziernika ub. r.) o Komunalnych Kasach 
Oszcz. Okólnik ten, uzgodniony z minister­
stwem skarbu, ma zastąpić narazie rozpo­
rządzenia wykonawcze, które do tej pory się 
nie ukazały — a zawiera wiele instm kcyj. 
posiadających znaczenie dla szerszych sfer 
społeczeństwa.

Przedewszystkiem więc w myśl nowego 
praw a przewodnictwo w Radach Kas prze­
chodzi z urzędu w ręce przewodniczących 
organów wykonawczych samorządu, a więc 
starostówr w powiatowych KKO., a burmi­
strzów i prezydentów miast w KKO miej­
skich.

W myśl nowego prawa o KKO. władzę 
nadzorczą nad Koimmalnemi Kasami Oszczę 
dności sprawuje Minister Skarbu w porozu­
mieniu z Ministrem Spraw W ewnętrznych. 
Dotychczas stosunek ten był odwrotny. W 
związku z tern Ministerstwo Skarbu wydało 
do podległych sobie organów okólnik, w yja­
śniający, że wykonywanie nadzoru nad Ka­
sami Ministerstwo zastrzega wyłącznie tylko 
centra!!, z pominięciem Izb i urzędów skar­
bowych.

Natom iast Reskryptem  z dn. 10 grudnia 
1934 Minister Skarbu upoważnił 4 Związki 
Okręgowe KKO do dokonywania rewizyj w 
Kasach i wydawania obowiązujących je po­
leceń pcrewizyjnych. W ten sposób Związki 
KKO, które w  myśl nowego prawa są Zwiąż 
kami przymusowemi Komunalnych Kas Osz­
czędności, uzyskały uprawnienia władzy w 
zakresie rewizji KKO.

Dodać tu  należy, że do zakresu obowiąz­
ków  Związków KKO należy m. in. ważna 
dziedzina, jaką  jest opracowanie szczegóło­
wych przepisów w sprawie prowadzenia 
przez Kasy księgowości. Sprawa ta  jest w 
stadium  realizacji. Narazie R ada Związku 
Związków KKO. zaakceptow ała już wzory 

' bilansów i projekt instrukcji do nich. Ponie- 
, waż zaś zarówno wzory bilansów, jak  i pro­
jek t instrukcji zostały już w głównych za­
rysach uzgodnione w  Min. Skarbu, sprawa 
ich zatwierdzenia i wprowadzenia w życie 
jest kw estią najbliższego czasu.

R eskryptem  z dnia 10 grudnia Min. S k a r-, 
bu ustaliło już normy i

ZASADY UDZIELANIA PRZEZ KKO. 
POŻYCZEK.

Maksymalna granica zadłużenia jednej oso­
by  fizycznej lub' prawnej w Kasie, nie może 
przekraczać 1 proc. stanu wkładów oszczęd­
nościowych Kasy, a w Kasach posiadają­
cych wkłady ponad 10 mil jonów złotych, za­
dłużenie ta nie powinno przekraczać 100 
tys. zl. Zadłużanie samorządu w Kasie, o ile 
wynosi ponad 10 proc. wkładów Kasy, wy­
maga zgody Ministra Spraw Wewnętrznych 
t zezwolenia Min. Skarbu.

Wreszcie nadmienić należy, że Rada 
Związku Związków KKO. na swein ostat- • 
niem posiedzeniu powołała do życia spe- 
cjalna Komisję, składającą się z Prezesów j 
4-ch Związków okręgowy-eh i. Prezesa Zwiąż ; 
ku Związków KKO., celem ułatwienia bez- 
pośredniej współpracy Min. Skarbu z e , 
Związkami Kas.
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Dlaczego warszawianie 
płacili drogo za prąd.;

Wygórowane pensje dyrektorskie.
Trzeba dopiero wybuchu jakiegoś skan-i 

dalu, sekwestru sądowego lub bankructwa j 
firmy, aby wyszły na jaw w poszczególnych 
przedsiębiorstwach krociowe pensje pobiera- j 
ne przez członków dyrekcyj i rad nadzór- j 
czych. Tak było np. z Żyrardowem, gdzie cu -; 
dzoziemcy-dyrektorzy pobierali pensje w za- j 
wrotnej, wielotysięcznej wysokości, tak było s 
dalej z dochodami p. Einchoraa ujawnionem i; 
z okazji skandalu w Warszawki cm Towarzy­
stwie Ubezpieczeń — obecnie znowu wycho­
dzą na jaw szczegóły o dochodach b. dyrekto­
ra  warszawskiej elektrowni p. Hannotiaux. 
Nie stoi on już dziś na czele elektrowni. Opu­
ścił ją jeszcze przed wniesieniem skargi 
przez zarząd m. Warszawy i przed ustanowię 
niem sekwrestratora sądowego elektrowni, 
którymi jest b. minister Kuehn.

Prowadzone obecnie skrupulatne badania 
gospodarki w tern przedsiębiorstwie, wydo­
były już częściowo na światło dzienne przy­
czyny, -dla których warszawianie musieli 
przez szereg lat płacić wygórowaną cenę za 
światło elektryczne. P. Hannotiaux pobierał 
mianowicie 12.180 zl. miesięcznie, czyli pensja 
jego równała się noborom dwunastu wytraw­
nych i maiacyck za soba wUeioiiMur.a pracę in

Rozszerzenie możliwości zbytu
obligacyj pożyczki narodowej.

Jak wczoraj donosiliśmy, Bank Gospoda r- 
; rftwa Krajowego przyjmować będzie obligacje 
i 6 proc. Pożyczki Narodowej na spłatę zaległo 
! ści i procentów" od pożyczek zaciągniętych w 
| tym Banku. Szczegóły tego zarządzenia przed 
! stawiają się następująco:

W dziale pożyczek budowlanych i długo­
terminowych, obligacje P. N. przyjmowane bę 
dą bez ograniczenia wysokości kwoty:

a) Na zapłatę zaległych po dzień BI gru- 
| dnia 1983 r. procentów od pożyczek budowla
nych z Państwowego Funduszu Budowlanego 
i to zarówno krótkoterminowych, jak i gotów 
ko wy ch amortyzacyjnych.

b) Na spłatę pożyczek, udzielonych na za­
płatę zaległych procentów od pożyczek budo­
wlanych z Państwowego Funduszu Budowla­
nego po termin wyżej wskazany.

c) Na spłatę zaległości z tytułu pożyczek 
długoterminowych Banku, za czas do 31 gru­
dnia 1933 r., tj. włącznie z ratą, płatną dn. 
31 grudnia 1933 r.

Z OGRANICZENIEM DO KWOTY ZŁ 300:
a) Na spłatę pożyczek, udzielonych na za­

płatę zaległych procentów od pożyczek budo 
wlanych z własnych funduszów' Banku, oraz 
zaległych procentów od tych pożyczek po ter 
min 31 grudnia 1933 r.

Prawro spłaty obligacjami Pożyczki Naro­
dowej zobowiązań spółdzielni mieszkanio­
wych i mieszkaniowo-budowlanych przysłu­
guje członkom tych spółdzielni, przyczem 
stwierdzenie członkowstwa będzie dokonywa­
ne na podstawie wykazów, sporządzonych 
przez spółdzielnie przy składaniu obligacyj 
na spłatę zobowiązań. Przelew obligacyj w 
tych wypadkach powinien być dokonywany 
bezpośrednio na rzecz i na imię Banku Go­
spodarstwa Krajowego.

W dziale kredytów krótkoterminowych — 
tylko na pokrycie wierzytelności Banku Go­

spodarstwa Krajowego, znajdujących się w 
windykacji, płatnych najdalej 31 grudnia 1933 
r., a nieprzekraczających kwoty zł. 1000.

Obligacje Pożyczki Narodowej będą przyj­
mowane po kursie każdoeześnie ustalonym 
przez ministra skarbu, obecnie po 96 za zł. 
100 imiennej wartości, plus wartość kuponu 
bieżącego.

W końcu zaznacza się, że — w myśl roz­
porządzenia ministra skarbu z dnia 21 lipca 
1934 r. — prawo spłaty podanych wyżej wie­
rzytelności przysługuje pierwonabywcom obli 
gacyj Pojyczki Narodowej oraz osobom, któ­
re otrzymały obligacje w drodze spadku, na 
zasadzie wyroku sądowego lub przelewu, do­
konanego za zgodą komisarza generalnego Po 
życzki Narodowej — o ile spłata uskutecznio­
na będzie do dnia BI grudnia 19B5 r.

Zarządzenie powyższe rozszerza w pew­
nym stopniu możność wykorzystania obliga­
cyj Pożyczki Narodowej, Jak wiadomo, może 
ona służyć na zapłatę podatku spadkowego, 
spłatę niektórych długów w komunalnych ka 
sach oszczędności, za obligacje te można na­
być — przy częściowej zapłacie gotówką — 
row ery w Państwowej wytwórni rowrów, oraz 
aparaty radjowe w Państw', zakładach tele­
technicznych, można też wreszcie uskutecznić 
wpłatę na polisy asekuracyjne w PKO. 1 nie­
których zakładach ubezpieczeniowych prywat 
nych.

Istnieją przypuszczenia, że możliwości wy 
zyskania obligacyj pożyczkowych będą sto­
pniowo rozszerzane. Na razie — jak się downa 
dujemy — obligacje te pojawiły się także na 
czarnej giełdzie, gdzie spekulanci wyzyskując 
trudną sytuację subskrybentów, wykupują 
od nich pożyczkę narodową, płacąc za nią po 
15—60 zł. za 100. Jest to oczywiście wyzysk, 
którego ofiarą padają przyciśnięci trudnościa­
mi posiadacze obligacyj.
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Oe posiadaczy obligacyj
6 proc. Potyczki Narodowej III

TOW ARZYSTW O UBEZPIECZEŃ NAŻYCIE

„F E N IK  S“
wymienia obligacje 6% Pożyczki Narodo­
wej na polisy życiowe na niezwykle ko­
rzystnych warunkach. Polisy opiewają na 
złote w złocie, suma ubezpieczona płatna 

jest w gotówce.

Bliższych informacyj udzielają oddziały 
Towarzystwa:

Kraków, Rynek Kłeparski 4, tel. 10273 i 13318.
Lwów, Plac Marjacki 7, telefon 1803.
Bielsko, Kolejowa 3, telefon 1447.

Od soboty dnia 5 stycznia w kinoteatrze „ A P O L L O ”
Arcydzieło, które zdobyło piewszą nagrodę ua międzynarodowym konkursie filmowym w WcnecT

Niesamowity dramat miłości, rozgrywający się 
na pograniczu rzeczywistości i fantazji! Olbrzy­
mia wystawa! Groza, tajemniczość, napięcie! 
Niesamowite przygody księcia Sirki. Tajemniczy 
gość z zaświatów w arystokratycznym zamku 
w łoskim .. W roli tytułowej występu e słynny

z oodobriych kreacyi Fredric March
Główną rolę kobiecą kreuje najpięknie'sza dwiaz- r Vp j . . n  \ / o n!a M 0  Prześliczna eterycz- 

da Ameryki, uosobienie słodyczy i wdzięku P- wGI j i l  wClEtBIlDC na muzyka! Film 
ten to ostatnia sensacja świata, która wszędzie budzi zdumienie i podziw!!!

(czyli Śmierć odpoczywa)

‘nranH ■ W sobotę 5 b- “• 0 godzinie 3-ciej pop. W niedzielę 
i u i  u u m  . dnia 6 b. m. o godzinie 10 5 12-tej. Ceny miejsc od 50 groszy.

Na rynkach zbożowych
Ogólna sytuacja na światowych rynkach 

zbożowych znaczniejszej zmianie nie uległa, 
jakkolwiek daje się odczuwać pewne osłabie­
nie nastrojów spekulacyjnych. Transakcje zbo 
żowe nie przedstawiają momentów zachęcają­
cych i angażowane się w nie w warunkach 
obecnych przedstawia więcej ryzyka, aniżeli 
szans na zyski. Trzeba też mieć na uwadze i to, 
że pomimo słabszych stosunkowo zbiorów te­
gorocznych dawne zapasy zmniejszyły się nie­
zbyt znacznie, co rzecz prosta nie może wpły­
nąć na zwyżkę cen, a więc i nie obiecuje zy­
sków.

Pozatem w chwili dzisiejszej mamy do czy­
nienia już z pszenicą argentyńską, która zaw- 
sze wyrzucana była na rynki w ilościach du­
żych, obniżając ceny. W r. b. podobne zbiory 
w Argentynie mają być cokolwiek mniejsze, 
niż w’ roku zeszłym, ale na razie nie wpłynie 
to na kształtowanie się cen, ponieważ produ­
cenci tamtejsi sprzedają wszystko, ile się da, 
nawet nie mając w chwili wysyłki kupca. Mniej 
sze  zbiory więc w Argentynie mogą. odegrać 
pewną, rolę dopiero za kilka miesięcy, gdy psze 
nica ta będzie wywieziona. Dzisiaj jest ona 
czynnikiem obniżającym ceny.

żynierów. Oczywiście nie cala suma wpływała 
do kieszeni owego dyrektora. Tytułem podat­
ku dochodowego płacił on skarbowi miesię­
cznie 3.129 zł. Do tego dochodziły jeszcze in­
ne podatki tak, że netto inkasował p. Han- 
notiaux miesięcznie 8.800 zł. Uszczerbek ten 
jednak, na rzecz skarbu ponoszony — wyna­
gradzały mu sowicie procenty od obrotów 
elektrowni i najrozmaitsze inne dodatki.

Nic dziwnego, że elektrownia płacąc takie 
pensje dyrektorskie ściągała z ludności wy­
górowane opłaty za prąd, a w bilansach 
swych wykazywała straty.

sytuacja wciąż niepewna.
Nic dziwnego, że w warunkach powyższych 

ceny na ważniejszych rynkach uległy lekkiej 
zniżce, zarówno na amerykańskich, jak europej 
skich, nawet na wolnych. W Rotterdamie prze 
nicę notowano po-2.95 hfh, jest to cena bardzo 
niska. Wprawdzie w sprzedażach na dalsze ter 
miny uzyskiwano ceny wyższe (w Rotterdamie 
na marzec 3.20 hfh, na lipiec nawet 3.62 i pól 
hfh), ale dla chwili bieżącej jest to bez znaczę 
nia. W każdym razie poziom cen na rynkach 
amerykańskich jest dowodem niewiary w możli 
wość zwyżki w przyszłości.

Również nader nieznaczne zmiany zaszły na 
rynkach krajowych. W Warszawie ceny pozo­
stały na dawnym poziomie, w Poznaniu psze­
nica obniżyła się o 25 gr. na kwintalu, owies — 
o tyleż zdrożał. Bardzo niepomyślnie układa 
się u nas sytuacja/ dla pszenicy. W Poznaniu 
cena jej jest zaledwie o 75 gr. wyższa na kwin 
talu od żyta, natomiast w Warszawie — o 4 
zł. Poznańskie i Pomorze produkują dużo psze­
nicy, ale nadmiar jej może iść bądź do Warsza 
wy, bądź na eksport. W pierwszym wypadku 
cena podnosi się o koszty przewozu, w dru­
gim — jest zależna od poziomu rynków wol­
nych. W tych warunkach cena nie może być 
wysoka, a jej poziom nawet na tak pojemnym 
rynku, jak Warszawa z jej prawie 1 i pół mi- 
Ijonową ludnością, trzeba uznać za bardzo ni­
ski. Jedynem zbożem, za które płaci się znośną 
cenę jest dobry jęczmień browarny. Inne zboża 
nie osiągają poziomu nominalnej opłacalności.

giełdowe ceni zboża.
Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowano 

w piątek 4 bm. następujące ceny: Pszenica dw. 
czerw, stand. 19—19.25; biała stand. 18.50 do 
18.75; targowa stand. 17.75 do 18; podolska 
20 do 20.50; żyto dworskie stand 15 do 15.50;

targowe 14.50 do 14.75: owies dworski stand. 
TI. 15 do 15.25; targowy stan. 14.50 do 14.75: 
niezadcszczony I. 15.50 do 16; jęczmień, dwor. 
16 do 18; targowy 15.50 do 15.75;. kukurudza 
kraj. 21 do 22; proso 16 do 17; tatarka 16 do 
18; groch Wiktor ja wielkopolski 47 do 51; pół- 
wiktorja małopolski 30 — 40; zwykły jadalny 
30 do 31: polny pastewny 21 do 22: polny do 
siewu 23 do 24: fasola cukr. biała (jasiek! 40 
do 42; -biała 21 dó 21.50; klockowa 23 do 24; 
długa 23 do 24: Wachto] 21 do 21.50: korono­
wa 51 do 53; pclusza 24 do 25; bobik pastew­
ny 16 do 17; wyka. ciemna 21 do 22: wyka sza 
ra 10.50 do 20.50: łubin żółty 9.25 do 9.50: do 
siewu 10.25 do 10.75; niebieski 8.85 do 0.30: 
mączka z orzecha ziemnego 55 proc. 24—24.50: 
makuchy rzepakowe 13 do 1.3.50: lniane 16.50 
do 17; sloneczn. około 46 proc. białka i tłuszczu 
17.75 do 18.50: soja śrut 20 do 20.50; siano
słodkie 3.50 do 10.50; średnie S do 9; potraw 
6—8: koniczyna pastewna 10 do 11; słoma dłu­
ga 5.50 do 6; rzepak zimowy bez worka 41 do 
42; rzepik czyszczony z workiem 36 do 37; sie­
mię lniane 45 do 46; mak niebieski z workiem 
41 do44: kminek kraj. czyszczony 135 do 140: 
koniczyna z domieszką szwedzkiej 75 do 110: 
esparseta 115 do 125: seradełła podwój, czysz­
czona 20 do 21: esparseta z workami 19 do 20: 
tymotka targowa 60 do 70: mąka pszenna okr. 
krakowskiego grysik pszenny TA 31 do 36.50: 
grysikowa 0.25 proc. IB 32 do 33; razowa 25 
do 25.50: poznańska 28 do 29: mąka żytnia okr. 
krakowskiego T gat. 0,5,5 proc. 24.75 do 25: 
I gat. 0.65 23.75 do 24: U gat.. sitkowa po wy 
miale 55 proc. 16.50 do 17; 65 proc. 14 do
14.50; razowa 18.50 do 19; mąka żytnia okręg. 
Poznań. I gat. 0.65 proc. 25 do 25.25; otręby 
żytnie 9.50 do 9.75: pszenne 9.75 do 10; pęcak 
fabryczny z workiem 24 do 25: chłopski bez 
worka 21 do 21.50; siekanka jęczm. fabryczna 
z workiem 24.50 do 25.50; chłopska bez worka
21.50 do 22; kasza jaglana fabryczna 32 do 34; 
chłopska. 26 do 28: tatarczana cała 31.50 do
32; łamana 27.50 d#o 28. Tendencja spokojna, 
podaż średnia, dowozy lokalne średnie.

Konferencja Księży Kapelanów
harcerskich.

W dniach od 2— 10 stycznia 1>. r. odby­
wa się konferencja Ks. Ks. Kapelanów har­
cerstwa w Kościeliskach k. Zakopanego pod 
przewodnictwem harcmistrza Ks. Maęjnna 
Ltizara, naczelnego kapelana harcerzy. W 
konferencji tej bierze udział około 90 księży 
kapelanów z całej Polski. Celem konferen­
cji jest pogłębienie metod pracy duszpaster­
skiej w harcerstwie. Przewidziany program 
pracy w czasie konferencji jest następujący:

Wygłoszenie referatów na tematy: O 
Związku Harcerstwa Polskiego (Z. H. PA —  
jego stan obecny ,o życiu ideowem harcer­
stwa-. organizacji życia religijnego w harce r 
stwie, duszpasterstwie wśród harcerzy, po­
mocach pracy, wreszcie r> programie pracy 
działu duszpasterskiego w Z. H. P. i zrze­
szeniu XX. Harcerzy. Referaty wygłoszą: 
Ks. Harcmistrz Luzar Marjan (Kraków), 
Ks. harem. Szczerbicki Fabjan (Pińsk). Ks. 
podharcm. Bełek Stanisław (Przemyśl), r

Konferencja zorganizowana jest na spo­
sób zimow-ych obozów harcerskich, uczest­
nicy podzieleni na  trzy drużyny, wezmą u 
dział w wycieczkach narciarskich i pieszych 
w okolice gór. W czasie tych wycieczek o* 
raz zajęć konferencji Ks. Ks. kapelani będą 
mieli możność pogłębienia wiadomości z za­
kresu techniki skautowej, terenoznawstwa i 
m etodyki wychowania harcerskiego. Obecna 
konferencja jest drugą skolei. zorganizowa­
ną przez naczelnego kapelana harcmistrza 
ks. Marjana Luzara, (Pierwsza była w obo­
zie letnim w W ardreluży koło W orochty w 
lipcu ub. roku z 54 uczestnikami z 18 diece- 
zyj Polski). W lecie b. r. ma być zorganizo­
wana trzecia konferencja, w  której oprócz 
kapelanów polskich, wezmą udział kapelani 
skautowskich organizacyj zagranicznych (z



Nr. .5 *GŁOS NARODU'* z 5-go stycznia 1935 r. ftr. r

Francji. Węgier. Czechosłowacji i Austrji). 
Nadttyś&s. Luząr udaje się w  najbliższym 
czasie do Rumunji, celem nawiązania sto­
sunków-bliższych z tamtejszem harcerstwem.

St. L.
Harcerstwo na wsi.

W czasie od 27. 12. 1934 do 2. 1. 1935. 
odbyła się w Kościeliskach pod przewodni­
ctwem ks. kap. M. Luzara. konferencja 
kierowników pracy harcerskiej na wsi. — 
W  konferencji tej wzięło udział 34 instruk­
torów z 11 chorągwi Związku Harcerstwa 
Polskiego. Na konferencję przybyli również 
przewodniczący Z. H. P. wojewoda śląski

Roosevelt podejmuje energiczną akcję
przeciw zbrojeniom.

Paryż, I. (PAT). Korespondent H<ivasa 
donosi z W aszyngtonu: Prezydent Roose* 
velt odczytać ma na dzisiejszem posiedze­
niu, orędzie, w którem omówi całokształt 
sytuacji politycznej i gospodarczej
Orędzie w sprawach budżetowych ogłoszo­
ne ma być w najbliższy poniedziałek.

i W edług tym czasowych inform acyj, orę-
ń .  r  »• ' i -i i i. A1i .y. Idzie prezydenta zaw ierać ma szereg „nie-Dr. Grażyński, naczelnik harcerstwa Olbrom , ,, , . . .
ski i inspektor do spraw harcerskich z rii-i*po?2f  “ ek ’ P rrc d c ^ z y s tlu e m  w spraw ie
mienia Ministerstwa OświatT p. Wierrtian- r7 dn n a  “ S e m e n ie  pomocy
j.j 1 * bezrobotnym i w sprawie budżetu.
'  Obecnie w Polsce jest przeszło 500 dru- Jak  “ Powiadaj®, Roosevclt zamierza, 

żyn harcerskich wiejskich z 15.000 człon­
ków. Nadto około 500 gromad ruchowych 
wiejskich. Kierownikiem Wydziału drużyn 
wiejskich w Głównej Kwaterze Harcerzy 
mianowany został harcmistrz ks. Marian 
Luzar.

w roku 1935 działać zdecydowanie w kie­
runku powstrzymania wyścigu zbrojeń. —-

W skazuje się tu  na projekt, opracowany 
przez sek retarza  s tan u  Cordeli Hulla, a 
dotyczący kontroli fabrykacji broni. Rząd 
Stanów Zjednoczonych ma nadzieję, iż uda 

kraju.;mu się doprowadzić do zawarcia układu 
w ramach międzynarodowej konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie. W zw iązku z 
tern, poseł Stanów Zjednoczonych w B er­
nie W ilson, baw iący obecnie w W aszyngto 
nie, odjechać m a 10 hm. do Europy z no­
wenn' in strukcjam i celem w ysondowania 
opinji rządów  europejskich w  sprawie kon 
ferencjj rozbrojeniowej. S tany Zjednoczone 
m ają  dom agać się udziału Niemiec w pra­
cach konferencji.

Najpiękniejsze

KRAWATY
poleca

RECORD CRAVATES
Kraków, Floriańska 35.

Oddziały: Warszawa Marszałkowska 187. — LwAw: AkaSmł* 
cka 7. —■ Bydposr.cz: Gdańsk* 5.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 4. 1. (Telef.\ Giełda dewizowa: 

Relgja 123.85. Holandja 358.10, Kopenhaga 
115.90, Londyn 25.90. Nowy Jork 5.28, Paryż 
34.94. Szwajcaria 171.70. Sztokholm 133.90, 
Włochy 45.32. Berlin. 212.60. Obroty średnie, 
tendencja niejednolita. Dolar 5.24. rubel złoty 
4.58, dolar złoty 8.91. marka niemiecka 195.00. 
funt szterlingów 26.93.

Papiery procentowe: budowlana 46.00, sta­
bilizacyjna 68.25. inwestycyjna, serjowa 118.00, 
premjowa dolarowa 52.75, konwersyjna 65.25, 
kolejowa konwersyjna 60.50. listy i obligacje 
banków państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 96.00, Lilpop 10.00, 
Norblin 31.00, Starachowice 12.80. Haberbusch 
39.50. Tendencja dla pożyczek państwowych 
niejednolita, dla listów zastawnych utrzymana, 
dla akcyj niejednolita.

 o o o ---------

Wspólnik Al Capone‘a uięty w Hiszpanji.
Sevilla, (PAT.) Aresztowano niejakiego I 

Sykowskiego, któ ry  był rzekomo jednym z

Także elektrownia łódzka
znajdzie się pod sekwestrem .

Warszawa, 4. 1. (Telef.). Obiega pogłoska, 
że w niedalekim czasie nastąpi sekwestr elek­
trowni łódzkiej, której kapitał w 80 proc. jest 
belgijski i szwajcarski, zaś w 20 proc. magi­
stratu łódzkiego.

 oo——
SEKWESTR HUTY BANKOWEJ.

Warszawa, 4. 1. (Telef.). W kołach oficjal­
nych przeczą doniesieniu, jakoby w najbliższym 
czasie miał nastąpić sekwestr Huty Bankowej
w Dąbrowie Górniczej.

CZĘŚCIOWE URUCHOMIENIE ZAKŁADÓW 
SCHEIBLERA.

Warszawa, 4. 1. (Telef.). Zakłady Scheiblera 
w Łodzi, które były nieczynne od 22 grudnia 
zostały częściowo uruchomione. Ruszyły: przę­
dzalnia, tkalnia i wykończalnia. Redukcje nie 

| zostały przeprowadzone. Obecnie pracuje w za­
g ładach  Scheiblera 7.000 robotników.

t. zw. „złota rózga“, która przywędrowała do 
naszych kwieciarń z Kalifomji.

POŻYTECZNA INOWACJA \ 
PODATKOWA.

Warszawa, 4. 1. (Telef.) W bieżącym 
roku przy składaniu zeznań do podatku do­
chodowego, obrotowego i t. d. wprowadzona 
będzie na podstawie nowej ordynacji podat­
kowej pożyteczna inowacja. Do blankietów 
płatnicy będą mogli dołączać rozmaite do­
kumenty, będące dowodami na przytoczenie 
liczby.

syKDwsKiego, Który oyi rzekomo jeemyra z zam ów iły w  fa b lTC 0  żyrardow skiej nowe 
najbliższych wspólników s i n e g o  gangste- miliona
ra Al Capone. Sykowski podobno wyjechał 
nagle z Chicago, pozostawiając w bankach 
amerykańskich wielkie wkłady pieniężne, 
sięgające kilku miljonów dolarów.

AFERZYŚCI FRANCUSCY STANĄ 
PRZED SĄDEM.

Paryż, (PAT.) Postawiono w stan oskar­
żenia dyrektorów towarzystwa finansowego 
pod nazwą „Przedsiębiorstwo Levyu Jou- 
ve i Boudhors, którzy w  swoim czasie pia­
stowali stanow iska dyrektorów finansowych 
w ministerstwie obszarów wyzwolonych. —
Oskarżenie zarzuca im naruszenie ustawy, 
zabraniającej funkcjonarjuszom państwo- 
wym wstępowania do instytucyj, nad które- 
mi sprawować mieli kontrolę przed upły­
wem lat 5 od opuszczenia służby państwo­
wej.

 000° ------------

ZMIANY W NAJWYŻSZEJ RADZIE 
WOJENNEJ FRANCJI.

Paryż, (PAT). „Le M atin° donosi, że na­
stęp cą  generała  W eyganda w najwyższej 
rodzie w ojennej będzie gen. Hure, dowódca 
w ojsk w M arokkn. Do rad y  tej zostanie rów  
uleż pow ołany dyrek to r centrum  wyższego 
w yszkolenia gen. Binean.

DOSTAWY ŻYRARDOWA DLA ARMJI.
Warszawa, 4. 1. (Telef.) Władze wojsko- 

_ zamówiły w fab . 
dostawy na półtora miljona zł.
REORGANIZACJA FUNDUSZÓW PRACY 

I BEZROBOCIA
Warszawa 4 .1. (Telef.). W  M inisterstw ie 

Opieki Społecznej toczą się prace nad roz­
porządzeniem wykonawczem do dekretu 
Prezydenta Rzplitej o połączeniu Fundu­
szu Bezrobocia z Funduszem Pracy. Jed­
nocześnie przygotow uje się s ta tu t zreorga­
nizowanego F unduszu  P racy  oraz przepisy 
służbowe dla pracowników. W  pracach  
uczestniczy prezes Funduszu P racy  poseł 
Dolanowski i naczelny dyrek tor poseł Ma­
dejski.

Rośliny kauczukowe
przyjęły się w Polsce.

Warszawa, 4. 1. (Telef.). Prowadzone od 
kilku lat pod kierunkiem prof. Hryniewiec­
kiego w warszawskim ogrodzie botanicznym 
próby uprawy w naszym klimacie rośliny, za 
wierającej kauczuk, tlały wynik dodatni. Ba­
dano liczne odmiany, wśród których udało się 
znaleźć roślinę kauczukową, dobrze znoszącą 
nasz klimat. Jest to wysokogórska nawloć, ro 
snąca dziko w Taszkiencie. Jedna z roślin 
wydających kauczuk rozpowszechniła się w 
Poslce samorzutnie. Jest to roślina zdobnicza

W największym 
kinoteatrze

„UCIECHA'1
i ul. Starowiślna 16.

JAN KEPU8A
— Najwspanialszy, najkosztowniejszy film św iata :

Największy 
śpiewak świata

w swym najnowszym filmie, angiel*ki«j wytwórni British London

DLA CIEBIE ŚPIEWAM...
Reżyser: Carmine Gallone. Artyści. Marta Eggcrth, Sonie Halle, Parry ionas.

Cudne piosenki! Wspaniała muzyka! Nieustannny hum or!

„UCIECHA"
ul. Starowiślna 16.

Najweselszy film świąteczny od soboty 
dnia 22 bm.

Gony nadal niezmieniona.

Oszukańcze biura
wyzyskuję tragedję polskich wychodźców

Warszawa, 4. 1. (Telef.). Gdy rozpoczęło 
się wydalanie robotników polskich z Francji, 
powstały w Paryżu, Strasburgu i Lille samo­
zwańcze biura podróży, które ogłosiły, io uła­
twiają wydalanym robotnikom powrót do kra 
ju lub wyemigrowanie do krajów zamorskich. 
Agenci tych firm krążą po stacjach z opaska­
mi o barwach polskich na rękach. Polskie 
władze konsularne we Francji otrzymały licz­
ne skargi donoszące, że biura te obsługują 
robotników niewłaściwie i z ich wyraźną szko 
dą. Wydano ostrzeżenia do robotników, by w 
razie powrotu do kraju uchronić ich od wy­
zysku.

Geneza manifestacji berlińskiej.
Berlin, 4. 1. (PAT). O północy ogłoszony 

został oficjalny komunikat, wyjaśniający ge­
nezę środowej wielkiej manifestacji rządu 
Rzeszy w Berlinie. Według komunikatu kance 
lar ja Rzeszy otrzymała w dzień Nowego Roku 
wiadomości o nowej kampanji antyniemiec- 
kicj zagranicą, pozostającej w związku z ple­
biscytem saarskim. Niezwłocznie postanowio­
no urządzić zbiorową manifestację korpusu 
przywódców państwa, partji i armji, którą 
zorganizowano w przeciągu 24 godzin. Komu­
nikat wyraźnie stwierdza, że wydany przez 
ministra lotnictwa Goeringa zakaz przelotu 
samolotów nad Berlinem pozostawał w związ­
ku z manifestacją. Jak wiadomo, rozporządzę 
nie, zabraniające przelotu samolotów było 
jeszcze wczoraj oficjalnie motywowane rze- 
komemi ćwiczeniami przeciwlotniczemu ja­
kie miały się odbyć w Berlinie.

HITLER NIE ZEZWOLIŁ NA PRZEKŁAD 
SWEJ KSIĄŻKI.

Warszawa, 4. 1. (Telef.). Jedna z firm wy­
dawniczych w Poznaniu zwróciła się do firmy 
niemieckiej w Monachjum, która wydała Hitle 
ra „Mein Kampf“ z propozycją wydania tej 
książki w języku polskim. Na propozycję tę 
firma monachijska odpowiedziała odmownie 
i oświadczyła, że autor książki nie życzy so­
bie rozpowszechniania jej poza granicami

TOWARZYSTWO POLSKO - BUŁGARSKIE.

W y g r a n e  n a  lo ter ff .
W arszawa, 4. 1. (Telef.) Dziś rozpoczęło 

się pierwsze w tym roku ciągnienie Pań­
stwowej Lotorji Klasowej. W ygrane 10.000 
zł. padły na nry 59.614. 63.524, 96.701, 
115.083. 122.487. po 5.000 zł. na nry 33090 
67796 94813 148273. 157126. po 2.000 z!, 
na m y  932 11049 15590 20517 36695 59024 
62816 78325 83033 84601 S6702 110172
119458 121256 128852 131495 168072
131495 174849.

ODPOWIEDŹ PADEREWSKIEGO 
NA ŻYCZENIA.

Warszawa (PAT). W odpowiedzi na depeszę,
którą przesłał w dn. 1 stycznia b. r. prezydent 
miasta Ignacemu Paderewskiemu, jako obywa­
telowi honorowemu m. st. Warszawy, p. Pade­
rewski nadesłał w dniu dzisiejszym p. Starzyń­
skiemu odpowiedź treści następującej: „Naj­
uprzejmiej dziękuję szan. p. prezydentowi oraz 
władzom miasta za łaskawą pamięć i życzenia. 
Z całego serca życzę, aby nasza droga stolica 
pod pańskiem kierownictwem rozwijała się i po* 
tężniała w dobrobycie i szczęściu**. (—) Pade< 
rewski.

„TYMCZASOWY* BURMISTRZ 
MIECHOWA.

Kielce, (PAT.) Radni miasta Miecfiowa 
pomimo zarządzonych wyborów, nie doko­
nali wyborów burmistrza i viceburmtetroa, 
wobec czego wojewoda kielecki dr. Dzia­
dosz na zasadzie artykułu  50 i 72 ustawy 
sam. ustanowił tymczasowym burmistrzem 
m. Miechowa p. Stanisława Markiewsldego. 
STRAJK W PODZIEMIACH KOPALNI 

TRWA.
Sosnowiec 4. I. (Telef.) Dziś na „Baśce0 

sytuacja nie uległa zmianie. Część protestu  
jących robotników pozostaje nadal pod zie­
mią.
NOMINACJA NACZELNIKA WYDZIAŁU 

SZKÓŁ ŚREDNICH.
W arszawa, 4 .1. (Telef.). Dr. M arjan Kocz 

wara mianowamoy zo&tał naczelnikiem  wy  
działu szkolnictwa średniego w  Min. WR, i  
OP. Był onwizytatorem w  wydziale oświa* 
towym wojew. śląskiego.

Ile śniegu spadło w góraeh.
Najważniejszem zagadnieniem dla nar­

ciarza jest obecnie stan  śniegu w górach. —* 
Podajemy krótkie dane Polskiego Insty tu tu  
Meteorologicznego: Szata śnieżna leży na
obszarze położonym na wschód od Wisły, o- 
raz w górach. Grubość jej sięga 10 cm, w  
Wileńskiem i na Podkarpaciu, do 20 cm. na 
Podhalu, w Bieszczadach i Gorganach, a do 
52 cm. w Tatrach. Naogół w górach śnieg 
puszysty, dobry do jazdy pa nartach.

NAPŁYW SPORTOWCÓW 
DO ZAKOPANEGO.

Zakopane, 4. 1. (PAT.) Po parodniowym, 
silnym opadzie śnieżnym, który  pokrył zie­
mię półmetrową warstwą, dziś nad ranem 
wypogodziło się przy silnym spadku tempe­
ratury. Doskonałe warunki zimowe spowo­
dowały znaczne ożywienie ruchu sportowego 
przedewszystkiem narciarskiego 5 łyżwiar­
skiego. Dziś odbyły się na Krokwi pierwsze 
w tym sezonie próbne skoki.

WYBORY U PIŁKARZY KRAKOWSKICH.
Kraków, (PAT.) W niedzielę dn. 6 bm.

Warszawa, 4. 1. (Telef.). Z Sofii donoszą: | p ę d z i e  doroczne walne zebranie K O. Z. 
Warnie n o w sta ir  w P n U k i .  P. N. Ustępujący zarząd przygotował juz h-

stę nowych władz z dotychczasowym pre­
zesem gen. Mondem na czele. Ze względu 
na ostatnie zatargi w K. O. Z. P. N. obrady 
oczekiwane są z dużem zainteresowaniem.

W Warnie powstało Towarzystwo Polsko 
Bułgarskie, imienia króla Władysława War­
neńczyka. Na zebraniu organizacyjnem był 
obecny przedstawiciel poselstwa polskiego w 
Sofji Kielczyiiski. Powołano do życia komitet 
stowarzyszenia, na czele którego stanął pułk. 
Dinikow. Wiceprezesem wybrano burmistrza 
Warny Sawowa.

W ROSJI MNOŻĄ SIĘ ZAMACHY 
POLITYCZNE.

Moskwa (PAT). We wsi Fasztówka w za­
głębiu douskiem, zamordowano na tle politycz- 
nem członka lokalnego sowietu. 6-eiu podejrza­
nych o udział w zabójstwie kułakom grozi kara 
śmierci.

Występ Kiepury transmitowany 
przez radjo

Występ Jana Kiepury w operze „Tosca" 
w Krakowie na rzecz budowy Muzeum Naro­
dowego, będzie transmitowany we czwartek 
10-go bm. od godz. 20-tej przez Polskie Radjo. 
Radjo Polskie ze swej strony apeluje do ra­
diosłuchaczy, by wzamian za to opodatkowali 
się na rzecz budowy Muzeum Narodowego, 
składając datki na konto PKO. nr. 400.100.
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OFIARA CHIRURGA,
Powieść amerykańska.

Przekład autoryzowany.
-------- oo--------

-— O! Court! — zaprotestowała silnym ; 
głosem żona. —  Nie z tej szklanki. J u ż  z j 
niej pito.

Znów rzucił jej zimne, bacluwe-z.: spojrze­
nie, tym  razem, jakby czegoś świadome. A 
może mi się tylko tak wydało. Uśmiechnię­
ty  lodowato, wziął z tacy czystą szk lankę ,; 
mówiąc:

— Żona boi się mikrobów.
—  Więc pan sądzi, że pan Melady nie ; 

chciał się rozstać z drem Ilarriganem , żeby i 
mieć pewność, że doktor nie ukradnie mu 
wschodniej tabakierki? Bo jak mam to ro- . 
zumieć? — zapytałam  oszołomiona tym t 
dziwnym bigosem słów, niedomówień, d w u -: 
znaczników, z których wyłaniały się straszli 
we oskarżenia.

-  T ak  jak  pani powiedziała — odparł | 
Court. dopijając szklanki. — Dobrze mnie j 
pani zrozumiała.

— Więc ten flakonik taki cenny0 wv- j 
krzyknęłam , zaniepokojona beztroską z ja- j 
k ą  się z nim obeszłam. Przyniosłam w reku j 
do szpitala i pokazałam Nancy, k tóra się ; 
nim zachwycała. Obie byłyśmy z a oh wy- j
cone. ,

Court wymienił znów z żoną krótkie po- j 
rozumiewawcze spojrzenie.

— Sam w sobie nie. — Wzruszył ramio­
nami. —• Ale kilku osobom bardzo" zależało 
na posiadaniu go. Między innomi doktorowi 
Harriganowi.

— Czy pani wie, gdzie ojciec schował 
flakonik? — zapytała skwapliwie D ione,: 
unosząc się na łokciu. Pierwszy raz pochwy­
ciłam w jej glosie ton prawdziwego niepo­
koju.

— Usypiając trzymał go w ręku — o d -! 
powiedziałam z namysłem. — Ale nie przy­
pominam sobie, czy później.... Gasząc światło 
około dziesiątej, widziałam, że go miał w 
rękach. Później, aż do północy, ciągle wcho­
dziłam do pokoju ale światła nie zapalałam i 
z obawy, bo zdawało rai się. że spał.

. — Alo co pani sobie pomyślała, o n ag łe j; 
decyzji dra H arrigana przyśpieszenia, opera­
cji? — zapytał Court Melady.

— Zdziwiłam się — odrzekłam ostroż­
nie. — Operacja była naznaczona na rano j  

i nie widziałam, żeby był powód przyspie- j 
szać ją o kilka godzin.. Ale dr. Harrigan od- j 
powiadał za MeIady'ego. |

— Wiec pani nie ma pojęcia, gdzie on j 
mógł schować ten flakonik? — nalegała j 
Dione.

— Najmniejszego. j
Popatrzała na mnie z powątpiewaniem i

zwróciła się. do męża.
— Czy naprawdę przeszukałeś cały po­

kój?
— W tymi pokoju niema — odpowie­

dział z rezygnacją po raz setny.
Ale my musimy go znaleźć! Musimy. Oj­

ciec tak  się zawsze umiera... Mówiłam mu. że 
nie powinien...

— Możebyś wreszcie ^próbowała usnąć? 
zapytał mąż takim tonem jakby’ mówił: — 
Będziesz ty  cicho głupia kobieto? — Uderzy­
ło mnie] że bardzo często wyrażał co innego 
słowami a co innego głosem.

Drzwi uchyliły się cicho i w szparze 'tka 
zala się zielonoblada twarz Ellen w czepku 
nabakier.

— Panno Saro. dr. Kunce prosi panią 
rzekła potulnie, obrzucając pokój trwożnem 
spojrzeniem i spotkawszy się z zimnem! 
oczami Courła. cofnęła się szybko, zamy­
kając drzwi odrobinę za onergeznie.

— Niech pani się postara usnąć — rze­
kłam do Dione. wychodząc.

Pusty, goły korytarz roztapiał się w za­
chodnim końcu w głębokich mrokach, po­
wietrze cuchnęło nieznośnie. Na dworze bar- 

j dzo ciemno, gwiazdy znikały, a nad uśpio- 
; nym światem leżał czaimy całun ciemności 
j jakie zawsze poprzedzają świtanie. K oryta• 
j 1'zem wdał mord.
| Dziwne, że wr taką noc można było jed- 
j nocześnie doświadczać dreszczów i gorąca.
I Po plecach chodziły mi zimne ciarki, a ręce 
j potniały.
j ROZDZIAŁ IV..

! Dr. Kunce i sierżant. Lamb siedzieli w 
kręgu zielonkawego światła lampy nad 
biurkiem. Czarny frak doktora, rozjaśniony 
połyskliwym gorsem koszuli i opięty, gra­
natowy mundur sierżanta wyglądały na tle 
nagich, szpitalnych murów jakoś duszno, 
wrogo i niewłaściwie. Spojrzałam na windę. 
Stała na miejscu; ale już oświetlona, na- czer­
wono. drzwi były zastawione, żeby się nie

zamknęły i posługacz szpitalny —  poznałam 
po astmatycznem kaszlu Teubera — szoro­
wał zakrwawioną podłogę.

Szorował podłogę! Porwały mnie szcze­
gólne ostre dreszcze. Mógł ją sobie szoro­
wać do końca życia, bo dla mnie straszny 
krwawy trup miał w tem miejscu pozostać 
na zawsze. Tak jak plama na ręce lady 
Macbeth...

Dr. Kunce, k tóry zauważył moje spoj­
rzenie, przerwał mi te przykre refleksje 
jedwabnym, jakby znaczącym głosem:

— Widzi pani, żarówka w windzie nie 
wypaliła się, tylko była odkręcona. — Zwró­
cił się do sierżanta. — Pan o tem nie p o - , 
myślał?

— Owszem — odparł sierżant. —  Odra­
ził zobaczyłem, że odkręcono ją na tyle, 
żeby przerwać prąd. Czyby pani nie była 
łaskawa odpowiedzieć mi na kilka...

Urwał, popatrzył uważnie na moje wło* 
sy i pozwolił sobie, na, podług mnie, ogro­
mnie niegrzeczną uwagę:

— No, co się tyczy koloru pani włosów, 
nie można mieć wątpliwości.

— Proszę pani N rzekł pośpiesznie dr. 
Kunce, jednocześnie wstając pochrząkująe 
i podając mi krzesło. Niech pani będzie ła ­
skawa usiąść.

Usiadłam. Muszę przyznać, że od tej 
chwili powzięłam do sierżanta Lamba pewną 
antypatję. Nie jestem pięknością, i nigdy nie 
byłam, ale uważam, że mam ładne włosy 
i jego uwaga- nie przypadła mi do gustu. 
Zwątpiłam z miejsca o jego inteligeucji.

(Ciąg dalszy nastąp!).

I

buduj KANMIEUJ
Z N A K O M IT A  C E U A
<ibH1bI w  H ilow k uh 

p «d  Krakowem.

rurami kamionkowemi 
Fabryki Marywil w Radomiu.

Ku p u j
PŁYTY PIEKARSKIE
i wszelkie wyroby szamotowe

najlapsiaj Jakości

z fabryki Marywil w Radomiu.

CENTRALNE BIURA FABRYK
w Zielonkach, w Radomiu i Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.
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FO R TE P IAN Y-P IAN IN A  F IS H A R M O N J E  | 
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tel. 10465.

in t e l ig e n t n e j  Pani Inb 
“ • Pannie (ewentualnie 
dwom) — wynajmę pokńj 
frontowy — umeblowany 
z utrzymaniem — łazien­
ka — telefon. Wiadomość 
Kraków, św. Jana 18 m. 3.

- i  B-S — piękne i t a n i e
r O u a r R l  torebki damskie

teki, portfele, pugilaresy, papierośnice.
A l b u m y ,  pamiętniki, kasety, lustra toaletowe, ramki. 
Papiery listowe, w blokach zł. 1.60, 2.— , 2.50. — Karty 
do gry, szachy, domina. — Oprawa obrazów w ramy.

Stanisław Rab,
Kraków, ulica Sławkowska 4.

Telefon 148-15. Telefon 148-15

Kapelusze
męskie

Batorówki pluszowe 
dla Księży

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie.
Rewiru I. 

ul. św. Gertrudy 23. 
dnia 29 .grudnia 1934 r.
Sygn. 1. Km. 2627/34.

Obwieszczenie.
W dniu 16 stycznia 1935 r. o godzinie 

11-tej sprzedane będą w Krakowie przy ul. 
Grodzkiej L. 26. w drodze publicznej licy­
tacji następujące ruchomości: towary koło- 
njalne, wina. koniaki, likiery, kasa kontrol­
na „National4*. Ruchomości te ocenione bę­
dą w czasie licytacji (Art. 588 § 2 kpc.). 
Można je oglądać w  powyższym dniu i pod 
wskazanym adresem o godzinie 11-tej.

K om ornik  Sądu Grodzkiego Rewiru T.
(--) Mgr. Ścierański Stanisław,

Komornik 
Sądu grodzkiego w Krakowie 

Rewiru I. 
ul. św. Gertrudy 23. 
dnia 20 -grudnia 1934 r.
Sygn. I. Km. 1240/34.

Obwieszczenia
W dniu 11 stycznia 1935 r. o godzinie 

12-tej sprzedane będą w Krakowie przy ul. 
Stolarskiej Ł. 5. w drodze publicznej licy­
tacji następujące ruchomości: obrazy, które 
ocenione będą w czasie licytacji (Art. 588 
§ 2 kpc.). Można je oglądać w powyższym 
dniu i pod wskazanym adresem o godz. 12-ej„ 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
(—) Mgr. Ścierański Stanisław.

M o w y  a d r e s :
ZAKŁAD URAZOWO - SZKLARSKI
K r a n ó w , 28.ulica $w. l ana

(d a w n ia j  3 0 )

F -a  l  K U S I A K  w ła śc. G. KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od 
20 zł. za 1 ra2,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

Chcesz zjeść zdrowo, 
smacznie a tanio,

z a g lą d n ij  d o  W illi

Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty
w Zakopanem 

p r z y  u lic y  K r u p ó w k i L. 17 ,
znajdziesz tam  obsługę rzetelną, szybką 
i punktualną. — Willa z m ieszkaniem  
i utrzym aniem  otw arta przez cały rok
Spróbuj a nie pożałujesz i innych zachęcisz.

poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dem XX. Marków.

I
I
*1

I

KOLĘDY
Bursa St., Pieśni adwentowe i kolędy —

3 głosy żeńskie lub c h ło p ię c e ....................
Pastorałki i kolędy z melodjami — dwie części

Titz J. E.y W noc wigilijną -  na skrzypce (głos)
i fortepian (organy).........................
Przybieżeli do Betlejem pasterze —

Fuga na troje skrzypiec na motywie kolędy 
Z g u b a  J e z u s a  —  Kolęda podhalańska na chór męski 
Gruchnęła, gruchnęła nowina. . * „
Lulajże Jezuniu, na troje skrzypiec.............................
Zbiorek kolęd — 63 kolędy zebrane przez X. T. W.

(Sam tekst)
poleca i w ysyła

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
KRAKÓW, UL. tW. KRZYŻA 13.

2.50

2.90
2.50
2.50
1.90

- .2 0

^Za^dział^ogłoszeń Redakcja n ie bierze odpowiedzialności*

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. 
Komunikaty ,  ,

na 1-szej

Drobne za w y ra z .......................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

Wydawca za „Głos Narodu*4. Skę z ogr. odpow. K. Holcksa.,, Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu** pod zarz. R. Ferka.


